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Grupy Związkowe.
Tow. Związek Nar. Pol. Philadelpbia, 

Pa., Sekr. Fr. Beczkiewicz, 940 
N. Front St.

,, Pzemysłowe Rzemieślników Pol. 
w Chicago. Sekr. W. Mańkowski, 
449 S. Desplaines Str.

,, Harmonia w Chicago, 111.
Sekr. A. Kowalski, 144 Augusta St

,, Polskich Krawców w Chicago.
Sekr. S. Lauferski, care of J. H. 
Meyer Bros., 203 5th Ave.

,, Narodowe No. I. w La Croese, Wis. 
Sekr. M. Nowak, 1015 Jackson St.

,, Zjednoczenie Polaków w Nowym 
Yorku, N. Y., Sekr. 8. Śleszyński, 
72 Division Str.
Narodowe Św. Kazimierza w Bay

Tow' Swary Amerykańskie.

City, Mich., Sekr. F. 
L. B. 503.
Patryotyczne Pol. w 
Wis. Sekr. Konstanty 
840 8th Avenue.

Wiśniewski,

Milwaukee, 
M. Małek.

,, “Gwar. Puławskiego” w Chicago. 
Sekr. W. Karłowski, 609 Dixon St.

,, “Narodowe św. Stanisława Kostki” 
w Grand Rapids, Mich. Sekretarz 
W St. Mielcarek, 31 Mich St.

„ “Husarzy Jana III Sobieskiego” 
w Pittsburgh, Pa. Sekretarz Jó
zef Wróblewski.

,, “św. Jana Chrzciciela,” Winona, 
Minn. Sekr. Dominik Hamerski.

,, “Henryka Dąbrowskiego” w Bal
timore, Md.: Sekr. B. Nagórnow- 
ski, 70 Park Avenue.

,, “Puławskiego” w Brooklynie: Sekr. 
A. Sobieralski, 84 Fleet Str.

,, św. Józefa przy kościele śtej Trój
cy w Chicago: Sekr. D. Bartosze
wicz, 534 Noble Str.

,, “Pułaski” w Milwaukee: Sekr. 
St. Pozorski, 23 Wright Str.

Fr. Wiśniewski, sekr. jen.

,, Gw. Kościuszki w Cleveland, O. 
Sekr. R. Freeman, 73 Rhodes Ave.

, Pol. Kat. Jana Ulgo Sobieskiego 
w Paterson, N. J , Sekr. M. S 
Winowicz, 329 Straight Str.

v Kościuszki w Cincinnati O., Sekr. 
F. Szurliński, 291 W. Liberty Str.

,, Gmina Polska I. w Chicago.
Sekr. J. Knietz, 58 Cornelia Str.

,, Jan III. Sobieski w Braidwood 111.
Sekr. Roch Jabłoński.

,, Zgoda w Minneapolis, Minn.
Sekr. J. Szajnert, 37 Central Av.

,, Kościuszki w Sand Beach, Mich. 
Sekr. E. Leszczyński.

,, Kółko Dramatyczne w Winona Min. 
Sekr. R. B. Zaborowski.

,, K. Pułaski num. I. Wilkes Barre, 
Pa. Sekr. Frań. Kozłowski 293 
Blackman Str.

,, Zjednoczenie Polaków w La Salle, 
111. Sekr. F. J. Mulka.

,, Postęp w Duluth, Minn., Sekr. J. 
Muńko, corner Superior Str. and 
Lakę Arenae.

,, Synowie Polski w Detroit, Mich. 
Sekr. S. J. Józefiak, 183 Leland St.

„ K. Pułaski No. 2 w Nanticoke Pa. 
Sekr. G. W. Roland, Alden Station, 
Lucerne Co. Pa. L. B. 18.

,,Polonia” w Nowym Yorku, Sekr. 
S. Domalewski, No. 27 1 Avo. NY. 
Br. pom. św. Wojciecha wSt. Paul, 

” Minn. Sekr. J. Wons, 229 CharlesSt.
Synowie Wolności w Buffalo N. J. 

” Sekr. H. Wlekliński, 124 Detroit St. i
Związek Nar. Pol. w Streator Ills.

’ Sekr. P. Hasterok.
,, Narodowe No. II- w La Crosse. 

Sekr. R. Binart 1355 Terry Str.
„ Śpiewu Parafii św. Trójcy w Chi 

cago. Sekr. J. Kotowski, 866 N. 
Ashland Avenue.

„ Jen. Bosak. Hauke w Jersey City, 
N. J., Sekr. J. Plewacki, 161 BagSt.

,, “Pułaski” w Cincinnati, O. Sekr. 
F. Włoszczyński, S.E. cor. Finlay 
and Linn St.
“Poniatowskiego” w Buffalo, NY. 

” Sekr. F. N. Kowalski 891 Broadway
Związek Nar. Pol. w Minonk, Ul. 

” Sekr. A. Goszczyński,Wenawa 111. 
„ Synowie Ojczyzny w Cleveland O.

Sekr. T. Żołnowski, 33 Forman St.

Do Naszych Abonentów.
Upraszamy niniejszem wszystkich, przy

syłających pieniądze dla “Zgody”, aby ta
kowe odtąd przysyłali na ręce sekretarza 
pod adresem:

ar. owmsKi,
411 Mitchell Str-

T.I11 wa-ulioo, '?VIh., 

gdyż inaczej powstaje tylko zwłoka w re
gulowaniu książek.

Zarząd “Zgody”.

“Młodych Przemysłowców” w Chi
cago: Sekr. J. Adamowski, b99 
Noble Street.
“Klub Polski” w Nowym Yorku: 
Sekr. E Odrowąż, 159 N. 5th St. 
Brooklyn, E. D., albo 228 E. 30th 
Street, New York.
“Biały Orzeł” Brooklyn, N. Y., 
Sekr. E Odrowąż, 159 N . 5th Str.
“Trzeci Maj” Nowy York, Sekr. 
F. H. Topor, 228 E. 30th Str.
“Ognisko” w Nowym Yorku, NY. 
Sekr. L. Niemojowski, 8 Market St. 
“Pułaski," Newark N. J., Sekr. 
T. A. Mickiewicz, 98 HundertonSt. 
“Kościuszko” Grand Kąpids Mich. 
Sekr. J. Lipczynski, 515 E. and 
of Bridge Str.*

‘Batalion Wolnych Strzelców’ Nowy 
York, N. Y., Sekr. T. Fle>ge, 246 
West 16th Str.
“Kościuszko,” Nowy York, N. Y. 
Sekr. A. Landecki 306 E. 74th St.
“Wolnych Krakusów,” Jersey Gity 
N. J. Sekr. A. Sowiński, 224 12 St 
“Jan III Sobieski”, Green Point, 
N Y. A.Bojanowicz 79Manhathan Av 
‘ ‘Chorągiew Polska” Brooklyn, NY 
Sekr. C. Uzarowicz, 646 3rd Ave. 
“Korona Polska”, Detroit, Mich. 
Sekr. J. Deja, 619 23rd Str.
“Moniuszko,” Milwaukee, Sekr. 
J. Trompczyński, 434 Mitchell St.

Agenci “Zgody.”
W Nowym Yorku N. Y.

S Jakubowski 104 Essex st
W Brooklinie E. D.

Kornobis T., 159 5ta ul.
W Jersey City.

J. Nadolski, 170 Morgan Street.
Newark, N. J.

Leopold Ombach, 28 South Orange Avenue. 
W Filadelfii Pa.

Pstrokoński, Thompson ul. poniżej Franc- 
ford Road.
Lipiński J., 204 N. 2ga ul.

W Pittsburgu Pa.
Rosiński J., L. B. 1112 Penn Ave.

W Chicago 111.
Majewski M., 779 Milwaukee ave.
Dankowski E., 58 Liberty ul.
I. N. Morgenstern, S. 538 Clark ul.
K. Bączkowski, 31 Chapin Str.
Kowalski J. w South Chicago 

W Grand Rapids Mich.
Główczyński M., 22 W. Bridge ul.

W Łouisville Ky.
Richter Jan, 15ta ulica, między Rowan 

Portland ave.
W South Bend Iti

Siwiński Bolsiaw.
W Bay City Mic i.

Prybeski W., 12 ulica, head ol ashington 
W Detroit Mich.

Dembiński Jan, 142 Gratiot Ave.
W Duluth:

A. Grabarkiewicz
W Milwaukee Wis.

Michalak W., 788 3oia ave.
Skrzyński P., 939 Doty ul.

W Poniatowski Wis.
Blaszka Józef.
W Alberta Sauk Rapids Min.
Wamka Jan.

W Łemont 111.
Szlachetka M.

W Sand Beach Mich.
Leszczyński J.

W Buffalo.
Józef Supkowski Lovejoy & Gibson Str.

W Portsmouth Mich
Breski Jan.
Bridgeport Conn.
S. Maliszewski 300 Main str,

W La Crosse.
Mazurkiewicz H. A. P.

W St. Paul Minn 
Wons Jan, Charlston ul. 
Józef Maca 15 7th ul.

W Chester UL
Dreczka A.

W Northeim Wis.
Jan Cichy. A

W Toledo O.
Ludwikowski Marcin.
Wollmeyer G.

Radom UL
A. Malinowski. 

Winona Minn< 
Robert Zaborowski.

Wilno Minn.
Marcin Mazany.

Laney Wis.
W. Różański.

La Salle, 111.
Franciszek Mulka, 
Wałłoch Wincenty.

W Minneapolis, Minn
Józef A. Gluba.

Stevens Point, Wis.
Klemens Maliborski.

Harrisburgh, Pa.
Jul. Perzyński, 225 S. 2nd St.

Adres Cenzora Związku
Narodowego Polskiego w Stanach Zjedno- 
„onyołK fr GBYGLASZEWSKI, 
r n 431 Minneapolis, Minn.

Pod tym tytułem wygłasza “Gazeta Pol
ska”, wychodząca w Czerniowcach, swój żal 
do gazeciarzy amerykańskich i wedle na
szego zdania zupełnie uzasadniony. Po
słuchajmy, co “Gazeta” pisze:

‘•Polskie pisma w Ameryce Północnej, 
które przez pewien czas zaprzestały były 
przepełniać swe łamy osobistemi wyciecz
kami i wzajemnem miotaniem na siebie 
obelg, znowu obecnie powracają do starej 
przywary, ubliżającej ich szczytnemu za
daniu i szkodliwej dla sprawy narodowej. 
Każdy numer Zyody, Ojczyzny, Wiarusa, 
a przedewszystkiem już niefortunnej Kry
tyki, jaki nas dochodzi w ostatnich czasach, 
musi zawierać przykrą rubrykę osobistych 
swarów i przykrej polemiki panów redak
torów. Czyż już klątwa niesnaśków za
wisła nad naszem życiem emigracyjnem? 
Czy niema już innego tematu do opraco
wywania, jeno zajmowanie czytelników 
tem, co ten lub Ów redaktor myśli i mówi 
o swoim zawodowym koledze? Jakiż to 
fatalny przykład dla polskich czytelników 
w Ameryce, którzy nieustannie jeno muszą 
odczuwać i przejmować się kłótnią prze- 
wódców i moralnych stróżów narodowej 
godności........................................................

W rezultacie nad wyraz smutną jest 
rzeczą, gdy obok pięknych objawów z ży : 
cią, a merykańskiej Polonii, musimy i te u- • 
jefnne nofować^wypadki? rozbiły
pracę emigracyi we Francyi, swary osobi
ste unicestwiły tyle pięknych projektów 
między rodakami na Wschodzie: niechajże 
nie biorą nam za złe Polacy za Oceanem, 
gdy ośmielamy się zwrócić ich uwagę na 
zabójcze skutki tej emigracyjnej zarazy.”

Już nieraz mieliśmy sposobność wypo
wiedzenia naszego, mało może znaczącego, 
ale nie mniej szczerego uznania dla “Ga
zety” za tę uczciwą myśl, która nieomal z 
każdej głoski tam tryska. Tem więcej też 
uwagi zwracamy na takie głosy, o ile że 
było zawsze naszem jedynem staraniem 
poprowadzić w jak najlepszym kierunku 
nasze sprawy. Ta sama myśl, co “Gazetę”, 
uderzyła i nas, skorośmy po powrocie roz
patrzyli się w naszych czasopismach i dali
śmy jej wyraz w pierwszym naszym arty
kule przed kilku tygodniami. Prawda, 
wszyscy zawiniliśmy, ale z drugiej strony 
trzeba też znać stosunki, aby módz zrozu
mieć, dlaczego raz poraź nasze gażety w 
ten błąd popadają.

Przez lat dziesiątek, od okazania się pier
wszego czasopisma polskiego w Ameryce, 
gazety nasze były to po prostu przedruki 
przestarzałych wiadomości z gazet europej
skich, lub zawierały polemiki osobiste, pro
wadzone z zaciętością! wysilaniem się na jak 
najobelży wsze wyrazy. Artykuły oryginal
ne, mające jakąkolwiek wartość, rzadko się 
tylko ukazywały, nie były nawet pożądane 
od ówczesnych “redaktorów”, bo wycho
dziły poza granice nakreślonego sobie pola 
działania, a tem było, ażeby naród przy
zwyczaić do tych odgrzewanych wiadomo- 
stek, a przezto w słodkiem dolce far niente, 
zarabiać pieniądze bez pracy. Jakiejś 
chęci do organizacyi, przypominania roda
kom, że każdy Polak ma obowiązki wzglę
dem Ojczyzny, o tem ani mowy nie było.— 
Dopiero gdy podniesiono myśl Związku 
Narodowego, poczęła się mała garstka le- 
piej myślących oglądać poza siebie; poczę
to się wstydzić, że będąc w możności uczy
nienia czegośkolwiek, nic nie zrobiono, ale 
i to tylko u jednostek, bo ogół przez dłu
gie lata przytępiania polskiej myśli przez 
gazety i usypiania w nich tych uczuć, nie 
pojął wzniosłej myśli zbiorowego działania, 
pozostał obojętnym. — Ogromne pod tym 
względem jednostki patryotyczne czyniły 
wysiłki, lecz wszystko nadaremnie, i naj
odważniejsi nawet opuścili dłonie, bo zda
wało się, że cała emigracya amerykańska 
stracona dla polskości. Ale nawoływania 
te jednak nie przeminęły bezkorzystnie, bo 
wzbudziły myślenie nad naszem położe
niem, a wynikiem tego było okazanie 
się nagle jakby z roga obfitości kilku no
wych gazet, które za jedyne tło wzięły so
bie krzewienie patryotyzmu. Śmiało i bez 
przesady można powiedzieć, że nowe te 
pisma, t. j, “Gazeta Chicagoska”, “Ojczy
zna”, “Wiarus”, pomimo niejednej przy
wary, którą tej lub owej gazecie możnaby 
zarzucić, ciągle nawoływały do pracy, do 
łączenia się i tem właśnie dokazały tego, 
że liczniejsze grupy poczęły się garnąć do 
Związku. , .

Teraz dopiero poraź pierwszy zjawiły się 
artykuły wstępne, poczęto rozbierać i ba
dać nasze stosunki, ludzie poczęli myśleć, 
a że myśl dobra zawsze w końcu zwycięża, 
więc też i artykuły owe złote przyniosły 
owoce. Były to nowe zupełnie drogi, 
g-dzie przemocą sobie nieraz było potrzeba 
torować drogę wśród cierni przesądu i za
zdrości, a w szranki wystąpili ludzie, po 
większej części niefachowi, którym przed 
niedawnym czasem o dziennikarstwie się 
nie śniło, czyż może się zatem dziwić, że po
pełnili niejeden błąd, że często dobra c ęc

tylko zastępowała umiejętne i właściwe 
kierownictwo pisma?

Z dawniejszych gazet jedne postanowiły 
ignorować ten nowy ruch, a drugie z całą 
zajadłością rzuciły się na Związek, bo prze
czuły one to dobrze, że tylko istnienie 
Związku może zapewnić byt prasie ugrun
towanej jedynie tylko na patryotyzmie. 
Odtąd zaczęła się walka nużąca, niemiła, 
bo z jednej strony stanęli ludzie młodzi, 
energiczni i świadomi swego dobrego celu, 
a z drugiej strupieszałe zabytki lenistwa 
dotychczasowego. Może być, że w tej 
walce niejeden z prasy młodej przekroczy 
granice przyzwoitości, ale kto rozważy, ja
kiej broni używają przeciwko nam, miota
jąc najobelżywsze wyrazy na Związek, do 
którego ani grosza nie dołożyli, podejrzy- 
wając niegodnie urzędników, w których 
Związek swe zaufanie położył, chociaż ich 
własne życie zbrukane jest zbrodnią i prze
siąkło krwią bliźniego — ten się dziwić nie 
będzie.

Dalej wystawmy sobie, że przeważna 
część naszych braci tu w Ameryce znacznie 
jeszcze zacofana w oświacie, a naszym ce
lem jest przedewszystkiem i tych zbudzić 
do życia narodowego, wpajając w nich 
prawdziwy pogląd na sprawy. Kto ma 
jakie takie pojęcie o sprawach polskich w 
Ameryce, ten wie, jak trudne przecho
dził koleje Związek, a powodem tego była 
podejrzliwość wzbudzona u ludzi prze
ciwko czystości całej sprawy. Tę właśnie 
podejrzliwość nietvlko utrzymać, ale nawet 
podnife^ć ‘j•’-će!° : ’fi; 1
to czyni ich tak niebezpieA uem>i daje nam 
prawo w obec świętości sprawy walczyć jak 
najdosadniejszemu sposobami przeciwko 
nim, ażeby przekonana- przez nas opipja 
publiczna zmusiła ich swem oburzeniem do 
porzucenia dotychczasowych dróg.

Jednakże w obec wspólnego celu pa- 
try©tycznych gazet pomiędzy sobą, powin- i 
ny być w istocie stosunki zupełnie inne, 
jak one się odzwierciedliły w ostatnich 
kilku miesiącach, bo inaczej sami pomię- i 
dzy sobą się pozjadamy, a cóż Związek po- i 
cznie bez poparcia gazet jemu przychyl- i 
nych?

Nieraz miałem sposobność zaznaczenia, 1 
jaką radością przejmuje prasę europejską : 
nasza ruchliwość, jak skromne prace re- 1 
daktorów nad zasługę nawet wynoszą — 
zapewne w celu, by wzbudzić tem bardziej । 
w nas ten święty zapał dla dobra ogólne- ; 
go, czyż nie powinno by to dumą napeł- ’ 
niać serce każdego z nas, że tam kiedyś, < 
gdy na obcej ziemi będą spoczywały nasze 
sości, w historyi naszego tułactwa zapiszą, ] 
że i my cegiełkę dorzuciliśmy do tego ■ 
gmachu, odrodzonej naszej Polski? i

Precz zatem z prywatą! precz z dziecin- i 
nem wymyślaniem, niechaj zaćmi w na- f 
szych oczach małostkową nienawiść ideał i 
narodowy, a z pewnością staniemy się go
dnymi położonego w nas zaufania. <

Może kto zbyt patetycznemi nazwie te 
słowa, które obawa o dobro ogólne mi po- < 
dyktowała, ale jeżeli nasze swary wywoła- : 
ły już trwogę w prasie europejskiej, niema 
co dłużej w bawełnę obwijać. Niechaj ci 
koledzy po piórze, których za druhów7 pra- i 
o-nęlibyśmy uważać w pracy narodowej, 
rozważą sobie te słowa i pomyślą, co obo- । 
wiązek w obec Polski nakazuje: gonienie : 
za prywatą, czy też danie dobrego przy
kładu ogółowi, a nie wątpię o dobrych 
skutkach.

katolickiego Kościoła, atoli mimo, że nam 
bardzo często Kościoł święty przypomina 
obowiązki i głosi hasła katolickie — to 
jednakże mało tych haseł wnika w życie, a 
mianowicie tam, gdzie chodzi o ofiarę z wy
gód, nawyknień i zamiłowań naszych, tam 
napróżno hasła Kościoła św. brzmią około 
uszu naszych.

Mamy tak często na ustach naszych 
miłość Ojczyzny — ale nie mamy tej mi
łości prawdziwej, tej, która odważna jest, 
wytrwała jest, cierpliwa jest, nie szuka 
sweg©, przestaje na małem.

Na ustach brzmią hasła patryotyczne, 
ale niech no się pojawią j'akie nowe bo
żyszcza, choćby przyszły w postaci mamo
ny, zaraz znajdą się bałwochwalcy, Którzy 
opuszczają miłą Ojczyznę, biegną znojnie 
i spiesznie, a ocierając pot ze strudzonego 
czoła, cisną się do hotelu Buchowa i z po
śród gromady ajentów, wyciągają rękę z 
ofertą do pana Lehmanna!

Takich “miłośników ojczyzny” było w 
zeszłym tygodniu aż 4 u pana Lehmanna, 
który wprawdzie przyjął ich oferty, ale 
gdy odeszli, uczcił ich epitetem, przypomi
nającym nazwę pewnego grona ludzi z po
wieści Erkmana i Chatriana.

Był też tam i ajent Polak z Berlina, 
który zarobiwszy na Ryńsku od p. Lehma- 
na 3000 marek, poczuł swądzenie ręki i

Nasze Hasła
Pod tym tytułem wygłasza “Kurjer 

Poznański” swe zasady i chociaż one za- 
stósowane do położenia rodaków we Wiel
kiej Polsce, to podstawne zasady zgadzają 
się tak trafnie ze zasami naszego pisma, iż 
powtarzamy cały artykuł dosłownie, pole- 
caiąc go rozwadze naszych czytelników.

Artykuł brzmi jak następuje:
Wzywano nas już z kilku stron, abyśmy 

na czele pisma naszego wypisali hasła, 
odpowiadające dzisiejszym potrzebom, 
któreby codziennie przedstawiały się oczom 
czytelników, i co dzień przypominały im 
obowiązki, o jakich każdy Polak dzisiaj 
więcej, niż kiedykolwiek pamiętać powi
nien. , ,Przepraszamy, że się do tego życzenia 
nie zastósujemy, i że pisma naszego nie 
ostęplujemy żadnem hasłem, żadną stałą 
dewizą. . ... . . . .

Groza położenia, w jakiem się dzisiaj 
ynaiduiemy, powinna każdemu z.nas stać 
przed oczyma, i być onym słupem ogni
stym który prowadził Izraela przez puszczę 
i przeprowadził szczęśliwie do ziemi obie

pożądliwość większej sumy srebrników.
Taka to j’est miłość ojczyzny, która 

dla kilku tysięcy marek gotowa to, co ma 
najdroższego, rzucać pod koła rydwanu 

Lsjamory, .abjMtełi skarb zmiążd^e, 
byle tylko oni wyszli z pełnemi rękoma.

Takim ludziom hasła choćby najszczy
tniejsze, na nic się nie przydadzą, przeczy
tają je i ani drgną; nie drgnęliby oni na- 
wet, gdyby ich piętnowano, bo oni się już 
sami dobrowolnie napiętnowali.

Co jest najsmutniejszem, że społeczeń
stwo patrzy spokojnie na to, co się w około 
nas dzieje, że podaje rękę takim ludziom, 
którzy sami dobrowolnie idą ofiarować zie
mię polską na sprzedaż, chociażby ją mogli 
utrzymać, gdyby zwlókłszy ze siebie sta
rego człowieka, wzięli się do pracy, góyby 
wspólnie pracowali z tym ludem polskim, 
który bodaj czy za długo utrzymać się 
zdoła na polskiej glebie, sprzedanej na 
kolonizacyą.

Społeczeństwo bez protestacyi słucha 
powtarzanych już tu i owdzie haseł, że 
ziemia to towar, który wolno sprzedawać 
więcej dającemu, bez względu na to, kto 
on jest i w jakim celu przychodzi.

W takich warunkach wypisanie jakiegoś 
hasła na czele pisma na nic się nie przyda 
— lecz całe społeczeństwo powinnoby zbio
rowo to hasło wygłosić na jakim walnym 
wiecu, na wspólnem zebraniu wybitniej
szych osób całej dzielnicy, wszystkich sta
nów.

Na takim walnym wiecu powinno społe
czeństwo wypowiedzieć swoje credo, wypo
wiedzieć swoje zdanie i przekonanie, że to, 
co się przeciwko nam przedsiębierze, nie 
zdolne jest nas złamać, gdy wszyscy stanie
my zasadniczo na stanowisku obowiązków. 
Powinno powiedzieć, co sądzi o takich ha
słach, jak to, że ziemia to towar! Powinno 
powiedzieć, jak się zapatruje na tych, co 
się “ratują” komisyą kolonizacyjną, co w 
strasznej chwili niedoli za kilka tysięcy 
talarów idą po zasłużone epitheta ornantia 
do hotelu Buckowa.

Haseł w pojedynkę nagłoszono już do
syć, o pracy, o oszczędności, o potrzebie 
reformy — ale te hasła nie poruszyły dotąd 
opinii ogólnej, powszechnej, całej, opinii 
publicznej, która się dotąd nie zamani
festowała. Taką opinią chcielibyśmy pro
wokować, niech ona przemówi.

chwyta za pałasz, by go sobie przypasać, 
ale car, któremu w tej chwili przez głowę 
pewno przeszły wszelkie zamachy nihili- 
styezne, popełniane w ostatnich czasach, 
wyciąga rewolwer i jednym strzałem zabij’a 
na miejscu nieszczęśliwego młodzieńca. 
Ogromny popłoch powstał w pałacu, wszy
scy postracili głowy, prócz jednego, a tym 
był z Bożej' łaski Aleksander, boć w istocie, 
czy warto głowę tracić dla takiej batagelki? 
Oświadczył on w zimnych słowach swemu 
otoczeniu, że już od miesięcy miał podej
rzenie na owego Reuterna, był o tem 
przekonany, że chciał on zamach zrobić na 
jego życie, a swą zimną krwią on temu 
przeszkodził. Zwrócono mu uwagę na to, 
że przy zabitym nie znaleziono żadnej bro: 
ni, ale car odrzekł na to: Wot, to głup
stwo, toć mógł chcieć-mię zabić pałaszem. 
Więcej pytań nieśmiało mu otoczenie za
dawać, boć w rewolwerze więcej jest, ani
żeli jedna kulka, a może miłościwy car 
zbytnią ciekawość będzie uważał za nowy 
zamach! U moskiewskich władzców wszy
stko jest podobnem!”

Tyle “Tageblat.”
Jakże to jaskrawię przedstawia okrucień- : 

stwo tego despotycznego rządu, który mie
niąc siebie ustanowionym z Bożej łaski, 
przekracza co chwila wszelkie prawa Bo
skie. Igraszką dla nich jest życie czło
wieka, własnym widokom, a czasem i za- i 
bawce poświęcą tysiące i miliony ludzi — s 
a narody? pokornie i schylają czoła przed ’
potęgą, jękną czasem, gdy

cy, ale słuchaj’ą

za ciężko
?rego.‘

Czy długo takie niens
turalne stosunki potrwają — iniejmy 
dzieję, że nie.

Łitwa a- Polska.

na-

Car Mordercą
Już od kilku miesięcy tu i owdzie w pra

sie europejskiej rozeszła się pogłoska, że 
car zamordował niewinnie swego adjutan- 
ta, ale ze strony rosyjskiej prasy tak ogól
ne nastąpiło zaprzeczenie tej wiadomości, 
iż pogłoskę poczęto uważać za zmyśloną 
lub przynajmniej przesadzoną. Jednakże 
reporterzy niemieccy, którzy w obec roz
drażnienia panującego obecnie pomiędzy 
Rosyą a Niemcami, postanowili zbadać tę 
sprawę z gruntu, zebrali wreszcie na 
to dowody niezbite, że car popełnił 
morderstwo i otwarcie z tem oskarżeniem 
występują. Oto, co pisze o tej sprawue 
“Berliner Tageblatt” z dnia 9go Listopa-

canej.
Nasze hasła są znane.
Miłość Boga, Ojczyzny, miłość szla

chetna, gorąca, odważna, miłość taka, jaką 
zaleca Paweł święty, nie szukająca swego, 
cierpliwa, wyrozumiała, gotowa wszystko 
ponieść w ofierze.
V Taka miłość Boga, Kościoła i Ojczyzny, 
jest niestety częstokroć tylko na ustach — 
ale nie masz jej w czynie.

Przyznajemy się głośno do synowstwa

, ciwko nam, że po silnych słowach Rosyi 
> musi przyjść do wojny. Wiemy to od o- 

soby patrzącej na irytowanie się i niepoko-
, je księcia Gorczakowa, depesze którego 
- tłómaczyły się na język rosyjski i nie były 

jeszcze podane do wiadomości publicznej. 
Jak tylko depesze ukazały się na widok 
publiczny, Europa znikła natychmiast a ks. 
Gorczakow zapomniał o tem, co mówił i 
tryumfował nad odniesionem zwycięstwem. 
Sprawa polska, to sprawa wewnętrzna ro- 
syjska. W tych wyrazach mieściło się 
wszystko.

Sprawa bułgarska, to także wewnętrzna 
sprawa rosyjska. To wcale nie sprawa 
międzynarodowa, ale właśnie sprawa we
wnętrzna rosyjska, albowiem interesa Buł
garyi ściśle się łączą z interesami Rosyi. 
Dla tego to cała działalność rządu bułgar
skiego to bunt przeciwko Rosyi, bunt w 
którym naród bułgarski nie bierze żadne
go udziału. Grupa inteligencyi bułgar
skiej wespół z oficerami bułgarskimi zor
ganizowała ten bunt i podtrzymywała go 
przez dwa miesiące, rzucając się na wszy
stko, co chociażby na chwilę przejmowało 
się sympatyami dia Rosyi oswobodzicielki 
Bułgaryi. Bunt, o którym mowa, przygo
towany został przez księcia Battenberga, 
korzystającego z pomocy tej samej Euro
py, która teraz znikła. Bunt rzeczony po
pierali agenci Europy i miał w sobie wszy
stkie składowe części buntu, to jest—nie
legalny rząd, gwałty, intrygi, pałki, s.‘. - 
węm teroryzm. Jest to bunt części inte

W kraju wpadła nam przypadkowo do 
ręki prześliczna improwizacja naszego 
pieśniarza Syrokomli, wygłoszona w roku 
1858 w Poznaniu. Będzie ona nieznaną 
przeważnej liczbie naszych czytelników, a 
więc ogłaszamy ją, ażeby pokazać jak się 
na nasze stosunki zapatrywał ten, który 
Litwę ukochał całem sercem i duszą........

Gdy ziemię Ojców naszych na troje rozdarto, 
Gdy Wisłę rozdzielono z Wiliją i Wartą, 
Nie mogli bratnich uczuć jednej Matki Syny 
Posyłać sól Wieliczki na chleb Ukrainy.
Nie mógł brzęknąć przymierzem pobratany z 

[losem 
Puhar miodu Kruszwicki z Litewskim puharem. 
Jak więźnie osadzeni każdy w innej roli, 
Łzy nasze i krew naszą osobnośmy lali. — 
Przez nieugięte kraty i przez grube ściany 
Nawet jęk nie dochodził, gdy brat był smagany. 
Co się dzieje przy Wawrze, przy Wiśle, przy 

[Niemnie, 
Tylko po bólff serca czuliśmy wzajemnie, 
Tylko wiatr, albo obłok jaśniejszej postaci 
Przenosił pozdrowienie od braci do braci.
I gdyby nie ta wiara wspólnego kościoła,

•1 gdyby nie nadzieja, co zajaśnia czoła, 
Gdyby nie wspólna mowa, która nas kojarzy, 
Jużby bracia braterskich zapomnieli twarzy. 
Lecz nadto silny węzeł naszą dolę splata, 
Po miłości ku M atce rozpozna brat brata, 
A jeśli bratni pielgrzym zawita z daleka, 
Pewny go chleb gościnny, pewny uścisk czeka. 
Nie rozerwią uścisku choć Potrójne siły 
Nie rozdzielą granice co wieki spoiły.
Stoję dziś między Wami jak pielgrzym szczęśliwy 
Pozdrawiam! Leśny Litwin Wielkopolskie niwy. 
Z rozrzewnieniem jakiegom dawno nie doznawał 
Dziękuję wam ża chleba gościnnego kawał, 
Ze serca staropolskie do podziału skore, 
Za cześć niezasłużoną, którą od Was biorę.
Dziękuję za wzruszenia, których mam tak wiele, 
Zawiozę je na Litwę, i z braćmi podzielę.
A gdy się Litwin dowie, źeśmy zawsze swoi, 
Że jeden cel przed Wami i przed nami stoi.
Że w sercu mamy jedność, choć podział na 

[karcie, 
Myśl w myśli,rramięJ znajdzie w ramieniu po- 

[parcie, 
Odnowi zapomniane Jagiełłów przymierze, 
I odżyjem w miłości, nadziei i wierze, 
Miły na mnie dziś dola obowiązek kładzie 
Wnosząc dziękczynny toast na Waszej biesiadzie, 
Niech przed Wami uczucia mych ziomków7 

[wysłowię, 
Pijąc w Imieniu Litwy Wielkopolskie" zdrowie.

da, b. r.:
“Było to w latowej porze tego roku, gdy 

młody Reutern stał jako ordynans w przed
pokoju carskiego mieszkania. Car wydalił 
się rychło z rana, podobno by odbyć mustrę 
wojska. Władzca wszech Rosyi miał zwy
czaj w takich razach co najmniej zabawić 
półtorej godziny. Młody Reutern licząc 
na ten zwyczaj, postanowił przy dolegają
cej o tej porze gorączce, urządzić się wy
godniej: odpasał zatem pałasz, postawił 
obok siebie, odpiął mundur i rozciągnął się 
na kanapie. Wkrótce potem nagle wcho
dzi car. Młody Reutern zrywa się prze 
straszony, zapina z pospiechem mundur i

Chwila Obecna
“Nowoje Wrem.” umieszcza pod tym 

tytułem długi artykuł o obecnych stosun
kach Rosyi do Europy w kwestyi bułgar
skiej. Artykuł jest ciekawy ze względu 
na to, że jest dobitnym dowodem, iżResya 
nie myśli nawet już dzisiaj maskować swych 
planów przed Europą i wprost wypowiada, 
że Bułgarya to jej własność. Podajemy 
artykuł w streszczeniu, jak następuje:

“Co się stało z wielkiemi mocarstwami? 
Gdzież Europa? zapytuje prasa wiedeńska. 
Europa na swojem miejscu. Ale chodzi o 
to, że zapachło wojną, chodzi o to, że z 
chwilą zawinięcia do Warny statków ro
syjskich Europa przekonała się, że Rosya 
przeszła od słów do czynów. Zawsze po
wtarzało się to samo. Przypomnijcie sobie 
tylko powstanie polskie z r. 1863. Europa 
występowała groźnie do czasu, aż Rosya 
oświadczyła, że sprawa polska jest jej 
sprawą wewnętrzną, w którą Europa nie 
ma prawa się wtrącać. Ks. Gorczakow 
redagujący swe głośne depesze, irytował 
się i twierdził, że na skutek tych energi
cznych depesz Rosyi, Europa wystąpi prze-

słabego moralnie narodu, który nie meg; 
jeszcze zapomnieć Turków . dla którego 
każdy był kapralem, kto tylko wziął pałkę 
w rękę. Podczas zamieszek lub nieszczt; ść 
społecznych w Rosyi, monarcha ma zwy
czaj delegować na miejsce wypadku jedne
go ze swych generałów, który winien zło
żyć jasny i dokładny raport. Misya gene
rała Kaulbarsa, na którą wciąż napada 
prasa niemiecka, może być przyrównaną 
do podobnych delegacyi wewnątrz pań
stwa, W misyi rzeczonej znalazły wyraz 
dobre chęci Rosyi względem Bułgaryi i 
zarysowało się zachowanie brata dobro 
czyńcy względem brata uszczęśliwionego. 
Jakże można było myśleć, żeby kraj, o- 
swobodzenie którego kosztowało Rosyę 
tyle ofiar, zapomniał o wszystkiem i połą
czył się z wrogami Rosyi?

Jakże rosyanin mógł pogodzić się z my
ślą, że wszelki związek braterski przestał 
istnieć i że na ziemi zbroczonej' krwią ro
syjską przyjęło się nasienie walki? Wi
dzieliśmy, że generał rosyjski jeździł po 
Bułgaryi tak samo, jak jeździł po Rosyi z 
tą tylko różnicą, że w Bułgaryi napotykał 
wszędzie dążenie bandy rewolucyonistów 
do przeciwdziałania mu. Ale zabiegi te i 
rozprawy pałkami, te środki używane przez 
inkwizycyą i bezprawia świadczą właśnie, 
że bunt nie znajdywał żadnego poparcia i 
gruntu pośród narodu. Naród chciał i 
pragnie obrony Rosyi przeciwko buntowni
kom, ale banda tych ostatnich zwraca się do 
Europy uczuwającej żądania narodu. Ro
sya wspiera się właśnie na ludzie a bunto
wnicy na Europie. Naturalną więc jest 
rzeczą, że Rosya nie może spoglądać na 
zachowanie się regencyi inaczej, jak na 
bunt wymierzony przeciwko Rosyi i naro
dowi. Naturalnem jest także, że banda 
bułgarska nie może ubliżyć godności Ro
syi tak samo, jak nie mogłaby j’ej’ ubliżyć 
jakaś tam szajka rozbójnicza. Rosya też 
tak działała. Uznawała więc i uznaje za 
nieważne wszelkie postanowienia bandy i 
nie tylko samowolne, ale i oparte niby na 
powadze konstytucyi. Chodziło tylko o 
przekonanie się o granicach spisku, Obe
cnie niema już wątpliwości, że bunt jest 
tylko powierzchownym, oraz, że buntowni
cy są zjawiskiem zewnętrznem opartem na 
terroryzmie. Gdy tylko broń terroryzmu 
została zachwianą przez zjawienie się na
szych statków w Warnie, bai)da buntowni
ków straciła na sile i znaczeniu i uznała za 
właściwe myśleć o sposobach utrzymania 
się na miejscu i uniknięcia kary. Wezwa
ła więc Cankowa. Ten ostatni zrzekł^ się 
udziału. Byłoby istotnym nonsensem 
przyłączenia się do tej bandy któregokol
wiek z Bułgarów dobrze myślących i nie 
sympatyzujących z regencyą. Bołoby to 
tem samem, co sankeyonowanie buntu i 
uznanie go za legalny. Byłoby to tero 
samem, co utwierdzenie w narodzie buł
garskim przekonania, że zjawisko podobne 
może się powtarzać, że nastaną inne wa
runki, które dadzą możność tym ludziom 
wysunąć się znowu naprzód i rządzić kra
jem wprawdzie nieco ostrożniej, ale zawsze 
dla tego samego celu — odłączenia Bu: 
garyi od Rosyi a nawet wyrobienia w niej 
wrogiego względem Rosyi usposobienia. 
W tym kierunku właśnie pragnie oddzia
ływać polityka gazet niemieckich i polity
ka agentów obcych mocarstw w Bułgaryi. 
Polityka tego rodzaju ma uznanie i powo
dzenie pośród inteligencyi bułgarskiej, 
która nie pojmuje czy tylko udaje, że nie- 
pojmuje, iż Bułgaryą sprzedaje Austryi i 
Niemcom. Naród pozbawiony środków 
do bronienia się przeciwko rządowi niele-
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galnemu nie widzi, że inteligencya stwarza 
dlań taką przyszłość, jakiej mu nikt nie po
zazdrości. Austrya i Niemcy pragną bo
kami Bułgaryi osiągnąć tylko cele, do któ
rych dążą a prasa tych krajów nie kryje 
się z tern nawet. Otrzymana dzisiaj au- 
stryacka “Deutsche Zeitung”, organ po
pierający jedność niemiecką, miota gromy 
przeciwko Rosyi. Powołuje Europę pod 
broń, jak gdyby istotnie Europa miała 
natychmiast zastosować się do tych rad i 
nawoływań. Gazeta twierdzi, że Rosy a 
może zająć Warnę, stworzyć z niej niedo
stępną fortecą, a wówczas trudniej będzie 
niż obecnie odpędzić Rosyą od brzegów 
morza Czarnego. Cała sprawa polega 
właśnie na tern odpędzeniu Rosyi, jak się 
delikatnie wyraża gazeta. Wówczas Buł- 
garya i cały półwysep Bałkański dostanie 
się Austro-Węgrom. Naszem zdaniem — 
kończy “Now. Wrem.” powinniśmy na to 
wszystko zwracać pilną uwagę. Powinni
śmy zabezpieczyć się nie tylko na teraz ale 
i na przyszłość, a chwila obecna wymaga 
nader skupionej mądrości i radykalnie sil
nej polityki rosyjskiej.”

Kronika Tygodniowa.

objawiona Jego nauka, temu ja z mej 
szkatuły przedłużę pobyt w stolicy Piotro- 
wej, odparł papież. “Ależ, ojcze święty, 
odparł młodzieniec, ja j e s t e m żydem!” 
A na to rzekł Pius IX, ten święty 
Pius: Synu, każdy człowiek jest 
moim bliźnim!”

Słowa te są historyczne i najpiękniej
szym tryumfem świętej naszej wiary.

। Religja katolicka jest nauką liberalną 
we właściwym słowa tego znaczeniu, bo 
nauką Bożą miłosierdzia, a uczy nas 
każdego dnia w pacierzu “a odpuść nam 
nasze winy, jako i my odpuszczamy....”. 
Jeżeli mocarze nadużyli jej w średnich 
wiekach dla osobistych celów, to wina nie 
spada na religję, lecz na stosunki, a nauka 
przez wieki pozostała wzniosłą, wielką i 
świętą. Dlatego i nam tej nauki nie 
wolno nadużywać dla własnych celów, nie 
wolno nakręcać do własnego widzimisię, 
bo to jest gr z e c h e m przeciwko tej 
nauce.

Nie jest moim zamiarem wznawiać te 
niemiłe niesnaski, które należą do prze
sz ł o ś c i, tempora mutantur...., ale rzu
cam te uwagi dla Sejmu, by je uwzględnił, 
namyślił się nad niemi, a potem sobie po
stąpił, jak mu sumienie i serce polskie 
nakazuje.

■Zgoda” a jej Nieprzyjaciele

Gdy czytelnicy do rąk dostaną niniejszy 
numer “Zgody”, zjechał do Chicago sejm 
“ZjedneC-^L^olskiego katolickiego” w 
Stanach Zjednoczonych, i odbywa swoje 
narady. Będą się toczyły narady nad rze
czami ważnemi, zapowiedziała “Gazeta 
Katolicka” — a więc z obowiązku publi
cysty wypada i nam kilka słów o tej spra
wie pomówić. Zastanówmy się najprzód, 
co to jest Zjednoczenie i jaki ma cel. Od
powiecie, złączyć w jeden węzeł wszystkich 
Polak katolików, działać na nich duchowo, 
ażeby moralnie się prowadzili przynosili 
zaszczyt imieniowi polskiemu i stworzyli 
siłę, któraby w razie potrzeby mogła od
dać usługi tak Polsce, jak i katolicyzmowi. 
Bardzo pięknie! Ale przypatrzmy się, czy 
“Zjednoczenie” pod którymkolwiek z tych 
względów dopełniło swego posłannictwa, a 
odpowiemy wielkiem: Kie! Od czasu 
ostatniego sejmu w Grand Rapids nikt o 
“Zjednoczeniu” nie słyszał, gdy zgorszenia 
w Toledo, Detroit i innych miejscach 
zgrozą wstrzęsły serce każdego uczciwego 
Polaka, Zjednoczenie spało i żadnych nie 
przedsięwzięło kroków, by wystąpiwszy w 
imieniu siły zbiorowej, starać się przynaj
mniej o zapobieżenie złemu. Pod wzglę
dem patryotycznym również nie potrafimy 
zanotować ani jednego wystąpienia publi
cznego „Zjednoczenia44.

Ale dzisiaj nowy zjeżdża się sejm i bę
dzie obradował nad ważnemi sprawa
mi.

Nie zgadzamy się bynajmniej na przed
wczesne wykrzyki wojenne, że tam „hece44 
będą się odbywały, jak to gdzieś się wyra
żono, bo obowiązkiem z w i ą z k o - 
w eg o jest zabliźniać rany dawne, jeszcze 
otwarte, ażeby raz przecież zapanowała 
zgoda i polonja amerykańska mogła w 
jednym kierunku dążyć do wspólnego 
celu.

“Związek Narodowy” chociaż nie wielki 
jeszcze, w stosunku do tego jak wielkim 
być by powinien, starał się przynajmniej 
zawsze wystąpić tam, gdzie honor polski 
tego wymagał. On wzywa publicznie braci 
związkowych do uszanowania religii kato
lickiej i ich kapłanów, on pochwala zacne 
czyny, a gani otwarcie to, co złe, on całej 
polonii w Ameryce przedstawił cel wielki, 
wzniosły, święty.

Jeżeli tedymą ^wa żmę m i kwest ja-, 
mi ma obradować Sejm “Zjednoczenia”,

*
Nie podobna nam wreszcie zamilczeć o 

zgorszeniach, które się dzieją obecnie w 
Pitsburghu. Sprawa ta nie jest nową, bo 
czytelnicy sobie przypomną, że już raz w 
niej zabraliśmy głos przed miesiącami, gdy 
ks. Miskiewicz z Pittsburgha z powodu 
osobistego gniewu i rozdrażnienia z ob. 
Nowakiem zelżył publicznie z ambony 
cały Związek. Wykazaliśmy naówczas, że 
ks. M. nie ma prawa do tego, bo Związek 
ugruntowany na podstawach moralnych, 
zapewnia w swej konstytucyi uszanowanie 
dla kościoła katolickiego i ich kapłanów i 
głosi, że każdy Polak ma obowiązea pra
cowania dla ojczyzny.

Otrzymaliśmy w tych dniach całe paki 
gazet tak amerykańskich, jak i niemiec
kich z Pittsburgha, w których ta cała 
kłótnia jest opisana; nie szczędzą tam nie
pochlebnych epitetów dla kościoła i kapła
nów w sprawę tę zawikłanych i takie wzbu
dziły w nas zgorszenie, że nie potrafiliśmy 
tego do końca doczytać.

Ks. Kołaszewski na misyi, a więc w cza
sie można powiedzieć najuroczystszym dla 
kościoła, z ambony ludzi nazywał djabłami, 
przeklinał Związek i gazety popierające go 
i tak wzburzył lud, że wprost z przybytku 
Bożego chcieli podążyć do mieszkania 
lżonego i zamordować go. Czyż w obec 
takich stosunków, w których księża miasto 
miłości głoszą nienawiść, miasto pokoju, 
wojnę, można się spodziewać bogoboj- 
ności u ludu naszego? Cóż księdzu Ko- 
łaszewskiemu uczynił tak złego Związek, że 
zapominając o godności kapłana prostytuu
je święte miejsce w kościele i głosi fałsze, 
ażeby roznamiętnić ludzi i popchnąć ich 
na drogę zbrodni? Ciężki kiedyś zda ra
chunek przed Bogiem z tego, co uczynił, 
bo zhańbił to święte posłannictwo, które 
kapłan ma wypełnić tu na ziemi.

Jeżeli ob. Nowak dał jakie zgorszenie,

niechaj przede^yszystkiem zastanowi się 
nad tern, co jest korzystniejszym dla całego 
spółeczeństwa, czy rozdwojenie nas wszy
stkich na dwa obozy, czy też złączenie 
wspólne naszych sił? Przecież ze zasady 
do jednego dążymy celu, tak wam jak i 
nam równie jest drogą nasza ojczyzna i 
nasza wiara, czyż nie wartoby wobec tego 
otrząsnąć się z małostkowych pobudek i 
wyciągnąć rękę do zgody i do narodowej 
pracy, jak na kapłanów polaków 
wypada? Ale, odpowiecie mi, my chcemy 
tylko utworzyć ogólne połączenie na za
sadach katolickich — i my tego żądamy, 
ale stoimy pod tym względem na obszer
niejszej podstawie, bo stósownie do nauki 
Chrystusa w każdym rodaku uważamy 
bliźniego. Posłuchajmy, jak na tę sprawę 
zapatrywał się niezapomnianej pamięci 
Ojciec święty, Pius IX.

Przechadzając się pewnego dnia w gan
kach wspaniałego kościoła św. Piotra i 
Pawła w Rzymie, spostrzegł młodzieńca 
wpatrującego się ze zachwytem we freski 
dawnych mistrzów malarstwa. Zaintere
sowało to dobrotliwego papieża i przystą
piwszy do niego spytał łagodnie: “A nad 
czemże, synu, tak rozmyślasz, “Nad pię
knościami, odparł, ojcze święty, któremi 
nauka Chrystusa wzbogaciła ten świat 
Boży — ale niestety, dodał, czas mego 
pobytu tylko krótkim w Rzymie, bo środki 
moje nie dozwalają tego”! ’ “Kto tak umi
łował Boga w sztukach, które stworzyła

jeżeli robi jakie zaburzenia, to Związek 
pierwszy go potępi i wykluczy ze swego 
grona członka, który nie potrafił uszanować 
religii i ich sług. Ganimy nawet publi
cznie p. N., że, o ile to .z gazet nam na
desłanych widzimy, stara się tej sprawie 
nadać pomiędzy obcemi jak największy 
rozgłos, a tego czynić nie powinien, bo 
dosyć już z tego jest zgorszenia pomiędzy 
nami7 p'ocóż "i obci' mają wiedzieć, że' 
nie potrafimy żyć w zgodzie.

Takie sprawy szkodę tylko Związkowi 
przynoszą, bo budzą w ludziach nizkie na
miętności, które wszelką szlachetność 
przytępiają w sercu i dlatego wzywamy 
cenzora, ażeby zbadanie tej sprawy po
wierzył jakiej komisyi uczciwych i wiaro-
godnych ludzi, ażeby się raz przecież prze
konać o istotnym stanie rzeczy. Jeżeli 
po dokładnem zbadaniu sprawy okaże się, 
że ob. Nowak zawinił, wyrzucić go ze 
Związku, a jeżeli ma krzywdę uczyniono, 
niechaj Cenzor w imieniu Związku poprosi 
biskupa, by zakazał na przyszłość podobne 
sceny hańbiące nas wszystkich. Jestto je
dyny sposób ubicia tej sprawy i dlatego 
oświadczamy, iż niemyślimy się odtąd wda
wać w żadne polemiki gazeciarskie, bo w 
takiej rzeczy rozmazywanie sprawy więcej 
szkodzi, aniżeli pomaga.

Wpływ JPowietrza.
Nadchodzi obecnie czas,w którym ludzie 

przez częstą zmianę temperatury, nabawia
ją się rumatyzmu, a zaniedbanie takowego 
ma w następstwie ciężkie choroby. Od 
lat już wielu jestto znaną rzeczą, że Olej 
św. Jakóba jest najlepszem lekarstwem 
przeciwko wszelkiego rodzaju rumatycz- 
nym cierpieniom, i niema pod tym wzglę
dem lekarstwa, któreby z olejem tym mo
gło rywalizować i dlatego powinienby 
znajdować się w każdym domu.

Tromba 3 godziny, oficerem.
(Humoreska z życia wojskowego.)

(Dokończenie.)
O godzinie drugiej wsadził sobie na głowę 

czapeczkę z kutasem porucznika. O w pół do 
trzeciej oblókł ślafrok swego pana; o trzeciej u- 
gotował sobie kawy na maszynce, ma się rozu
mieć^ kawy pana; o wpół do czwartej układł 
się jak długi na kanapie i zasnął na chwilę. O 
piątej się ocucił, ziewnął parę razy i namyślał się, 
czjby już nie było dosyć chłodno, aby mógł iść 
na spacer do wsi; lecz przekonał się, że jeszcze 
było bardzo gorąco. Przeto wziął gazetę, po któ
rą każdy dzień panu chodził na pocztę. Musiała 
być nie dobra — bo się Trombie nie podobała— 
wiele rzeczy; na tytuł “Norddeutsche” kilka 
razy głową niedowierzająco pokręcał i znowu ją 
położył na stole, zkąd ją wziął. Nie mając je
dnak nic lepszego do czynienia, przeszukał wszy
stko w pokoju, w niezamkniętych szafach, czytał 
wszystkie listy i powinszowania, które porucznik 
zostawił w ładnym koszyczku na stoliku; wziął 
sobie kilka gwoździków; te mi się przydadzą do 
mej drelichowej jaki. Znalazł butelkę araku. No, 
to dopiero była radość dla naszego Tromby! Nie
zawodnie jego pan zapomiał o tej flaszce, bo 
wczoraj wieczór, gdy chciał ugotować szklankę 
herbaty, posłał do sklepu po świeżą butelkę a- 
raku. Czy to nie było do śmiechu? Zrobić ma
łą przechadzkę było Trombie za gorąco, ale wy
pić wielką ilość koniaku i do tego bez przymię- 
szania wody, nie było mu za gorąco.

Mocne trunki wywierają na człowieka znany 
skutek, kiedy sobie człowiek podchmieli, jest ja
koś odważny—nawetdo głupich rzeczy. Tak by- 
o i z panem Trombą. j

[Z nad Michiganu.]
Nieraz czytałem w naszych gazetach pol

skich zarzuty, iż “Zgoda” powinna się sa
ma opłacać, owszem nawet pewne odsetki 
Związkowi dawać, a że tego dotąd nie u- 
czyniła, nie odpowiada swemu celowi i ni
szczy Związek. — Wziąwszy za powód po
wyższy zarzut odpowiadam: że to jest fał
szywe rozumowanie. Każda dobra, wznio-1 
sła i święta sprawa, odrazu silną, doskona
łą i przynoszącą korzyści nie została, lecz 
powoli musiała wyrabiać, wzmacniać w so
bie siłę i wywalczać zamierzoną doskona
łość. A im świętszą i wznioślejszą jest, 
tern cięższe czekają ją przeszkody i trudno
ści. _Któż z nas nie uzna świętości i 
wzniosłości religii katolickiej? a przecież 
historya kościelna przedstawia nam żywo 
przed oczy dzieło Jezusa Chrystusa, napo
tykające na każdym kroku zawady, prze
śladowania i chęć zagłady dzieła z nieba. 
Początek religii katolickiej począł się ubo
go, bo w stajence pomiędzy bydlęty i pa
stuszkami. — Ten Bóg człewiek, ponieważ 
ohciał dobrze, był od kolebki aż do krzyża 
prześladowany i dla tego, że chciał szczę
ści swego narodu i całego świata, przypła- 

, cił to życiem swojem. — Niedość, że Boga 
' człowieka przybito do krzyża, ale chciano 
^i jego dzieło zniszczyć i wymazać z ziemi 

żyjących. — I tu, począwszy od Heroda, 
cesarzów rzymskich trwa aż do dziś dnia 
podług słów psalmisty: “Stanęli wespół 
królowie ziemscy, a książęta zeszli się w 
gromadę przeciw Panu Chrystusowi jego. 
Potargajmy, rzekli, związki ich i zrzućmy z 
siebie jarzmo ich.” — A-jednak to dzieło 
najświętsze, przeszedłszy tyle doświadczeń 
i walk, które kosztowało życie miliony mę
czenników, dziś jest światłem, chwałą i o- 
zdobą całego świata. — I to dzieło, ta re- 
ligia w początku tak słaba, dziś jest potęgą 
świata, a i nieba samego. — Dla czego? — 
bo sprawa była święta i Bóg był i jest z 
nią. — A przecież ileż jeszcze i obecnie 
burz i walk nie ponosi? — Jestto dowód 
niezbity, że i inne sprawy mniej ważne, 
ale dobre i wzniosłe, są wystawione na do
świadczenia i przeciwności, bo uczeń nie 
jest nad swego mistrza.

Któż z nas nie uwierzy w świętość spra
wy Polski?.... Zapytaj się tego, co ksią
żęcą nosi koronę, a i tego, co znosi skwar 
słońca dziennego, pracując na kawałek 
chleba, co myśli o Polsce? a odpowie ci: 
święta to sprawa i niech Bóg jej błogosła
wi! — A przecież ileż to trudności, prze
śladowań i urągań znosić nie musi? jakie- 
goż znęcania się nad sobą nie doświadcza? 
A dla czegóż to wszystko? — Bo każdy z 
katów czuje, że to sprawa wielkiej donio
słości i nie można zbyć jej bagatelą. — A 
że dobre dzieło zawsze ogląda zwycięztwo 
i chwałę, tak też i Polska, pomimo nie
przyjaciół, tak pomiędzy obcemi, jakoteż i 
swemi, oglądać będzie chwałę i zwycięz- 
twe swoje.

W stosunku do powyższych uwag to 
samo możemy powiedzieć i o Związku Na
rodowym. — Tylko ten, co nie chce, nie 
uznaje dobrych, wzniosłych i szlachetnych 
jego zamiarów i dążności. — Konstytucya 
Związku opracowana podług sił, należą
cych do niego, na tle federacyjnem i rów
nouprawnieniu, zabezpiecza członkom 
swoim ich życie materyalne z dążnościami 
ku moralnemu życiu. — Ma cele i dalej 
sięgające, bo staranie się w’szelkiemi go- 
dziwemi środkami o niepodległość Ojczy-

cie, pracujemy — ale na zgubę “Zgody”. | 
Proszę was, czyż to nie jest zdradą Zwią

zku i narodowości, a oznaką słabego cha
rakteru, gdy się co nie dzieje po mojej 
woli, odstępować od sztandaru? Czyniąc 
podobnie, czyjaż w tern wina, Związku czy 
“Zgody”, że się dotąd nie opłacała? — 
Osądźcie sami! — Bo ja z mej strony wy- 
znaję, że to coś nadzwyczajnego, że dotąd 
“Zgoda” nie upadła, z upadkiem której 
upadłby i Związek, lub też musiałby 
być na łasce innych gazet, dogadzając ich 
osobistym interesom i zachciankom, rozmi
jając się z celem, ku któremu był założo
nym. — “Zgoda” powinna się sama utrzy
mać, mówicie. — Tak jest, powinna,gdyby 
była prywatnem przedsiębiorstwem i nie 
mającem do walczenia z uprzedzeniami, 
zazdrością i rywalami, szukającemi własne
go swego zysku. — Ale “Zgoda” jest wła
snością nie jednego, lecz tylu ilu do Zwią
zku należy, a jak wszelkie publiczne in- 
stytucye mają swe gazety, popierające ich 
interes, a w razie nie opłacania się, przez 
te instytucye są podtrzymywane, bo w 
przeciwnym razie upadłby ich interes, lub 
bardzo ucierpiał, — tak też i “Zgoda” bę
dąc gazetą instytucyi publicznej, nic więc 
dziwnego, że walcząc ciężko z przeciwno
ściami, zapożyczyła się u swego rządu, tj. 
Związku, albo czyli u tych, czyją jest wła-^ 
snością i czyj interes popiera? — a za to 
nie zarząd organu jest odpowiedzialnym i 
winnym, lecz ci, którzy tak niepatryoty- 
cznie przysłużyli się do tego swoim egoi
zmem, a teraz ^rżyć^ą! '“Zgoda” nie o- 
płaca się, precz z nią! bo szkodzi Związko
wi, a inaczej powiedziawszy; bo nam jest 
niewygodną.

Panowie, zastanówcie się i chciejcie to 
zrozumieć pierwej, niż rzucicie kamieniem 
potępienia na “Zgodę” i Związek. — Nie 
żądam od was, abyście popierali Związek i 
“Zgodę”, bo i tak wiem, że tego nie uczy
nicie — ale tylko nie potępiajcie nas, nie 
przeszkadzajcie nam, bądźcie tylko neu
tralnymi, a zobaczycie, że “Zgoda” nie 
tylko, że wkrótce wybrnie z długu, który 
jej zarzucacie niesłusznie — ale podnie
sie się na te wyżyny, z których dumnie 
spoglądać będzie i w imieniu uciemiężonej 
Ojczyzny, w imieniu milionów Polaków 
skutecznie odzywać się będzie do Carów i 
Bismarków z tej tu amerykańskiej ziemi. 
A to czyjemże dziełem będzie? Naszem i 
Waszem. — Naszem jako wiernych Związ- 
kowych, a waszem jako szczerych współ
pracowników naszych. — Mówiąc zaś z za
sady, że każda dobra sprawa odrazu nie 
stała się doskonałą i że musi cierpieć i wal
czyć, tak z obcemi jak i ze swemi, okazuje 
się dowodnie, że i sprawa Związku ze swym 
organem “Zgodą” do tychże należy i że 
jak każda wychodzi z wy ciężko, tak też i 
Związek, jakkolwiek ciężką batalię prze
chodzi, jednak zwycięży.

Jeden z Księży.

skład obuwia i polecamy go względom ro
daków.
Oziębłość nasza dla sceny polskiej.

Gmina Polska w Chicago dała amator
skie przedstawienie teatralne dnia 20 Li
stopada, r. b. Grano dawno znaną, ale 
zawsze wdzięczną i świeżą sztukę An 
czyca: “Łobzowianie”. Wszyscy nasi ama
torzy wywiązali się doskonale ze swego 
zadania, cóż kiedy grali przed prawie pró- 
żnemi ławami; dopiero gdy po przedsta
wieniu rozpoczęły się tany, przybyło wię- 
cej publiczności i sala powoli się zapełnia
ła. Jestto smutny objaw, że tak miły ob
raz, jakim są “Łobzowianie”, wzięty 
wprost z życia naszego, przypominają nam 
nasze zwyczaje, nasze radości i smutki i 
wreszcie chwile spędzone w kochanej i ni
gdy niezapomnianej Polsce, nie potrafi w 
szerszej publiczności obudzić zaciekawie
nia. Stawiam pytanie, czy w obec takiego 
stanu rzeczy towarzystwa ni® powinny 
wspomagać jedno drugie, a prezydenci za
chęcać członków do popierania skromnej 
jak na dziś sceny naszej? Bo scena pol
ska, to wielki i ważny czynnik w naszej o- 
świacie!

Ubogi, ale patryota.
Ob. J. Perzyński z Harrisburgha przy

słał nam dolara w równym podziale dla 
Urszulanek i dla biednych Polaków w Lon
dynie, z dopiskiem, że chociaż sam ubogi 
widzi, iż jeszcze ubożsi są od nietro na

Ziemie Polskie
z zaboru rosyj8kie<o.

Z Litwy donoszą do “Czasu” o nowych 
faktach nieprzebłaganego prześladowania 
religijnego, które doprowadza do rozpaczy 
lud Katolicki. W powiecie telszyńskim, w 
głębi puszczy, ostał się stary klasztor, a w 
nim trzech staruszków zakonników z re
guły św. Rocha, zajmujących się pielęgno
waniem księży z dyecezyi, chorych na 
©błąkanie. O zapomnianym tym przez 
Murawiewów, Baranowów i, Kaufmanów 
klasztorku wśród puszczy, przypomniano 
sobie obecnie. Wyszedł więc z kancelaryi 
jenerał gubernatora Kochanowa nakaz
zamknięcia kościoła i klasztoru, a prze
wiezienia zakonników do pozostałego
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zamiar tei należy przypisać agitacyom ro- 
syjskskim w Galicyi, czy tei jest to od
działywani® grecko-oryentalnych “apolo- 
gietów ’ bukowińskich, dotychczas niewia
domo.

— Ze Lwowa dochodzi wiadomość, że 
marszałek krajowy dr. Mikołaj Zyblikie-
wicz wniósł prośbę o dymisyą z posady 
marszałka krajowego, motywując krok ten 
niepomyślnym stanem zdrowia, który mu 
nakazuje spędzić dłuższy
pracy w klimacie południowym.

3F zaboru pruskiego.
Według “Posener Tageblatt” miał 

Czarnecki sprzedać Niemcowi dobra
niemyślskie, składające »’ 
Małych Jezior, Kępy, Zofijówki

jeszcze klasztoru Bernardynów. Nadszedł 
dzień egzekucyi. Zawiadomiony dziekan 
przybył, aby z kościoła wynieść Przen. 
Sakrament do innego kościoła. Wozy 
z żandarmami zajechały przed klasztor, 
wyprowadzono zakonników, orcz pielęgno
wanych przez nich księży, między nimi 
był jeden umierający, którego też musiano 
zostawić w drodze, gdzie w karczmie tego Itow 
samego dnia skonał. Gdy już chorych 
wywieziono, zgromadził się lud wiejski, a 
gdy miano przystępować do zamknięcia 
kościoła, rzucił się na żandarmów i wszczę-

od

hr.
■■■■■■
się 7. Wielkich i

Winnego i .łaszkowa. Dobra te 
blisko 4000 hekt. areału. — ( 
miało być prawdą?

dziądzki

świecie i dlatego daje, może. Prócz
tego jest ów ob. P. dzielnym patryotą, 
bo zrozdtniawszy cele i wartość zbiorowej 
pracy krząta się poczciwie w Steelton, Pa. 
gdzie jest dość znaczna osada polska, aby 
tworzyć grupę związkową. Pochwalamy z 
całego serca te zacne zamiary i prosimy 
naszych rodaków w Steelton, ażeby posłu
chali jego głosu, bo tylko w łączeniu się 
jest siła, a tę siłę chce w życie wprowadzić 
Związek Narodowy, nawołując wszytkich 
Polaków do łączenia się pod jeden sztan
dar: wiary i miłości.
Gwardya Kościuszki w Milwaukee

Budowa wspaniałej zbrojowni “Gwardyi 
Kościuszki” zbliża się ku dokończeniu. 
Jestto gmach wspaniały, najpiękniejszy na 
południowej stronie miasta Milwaukee, a z 
dumą Polacy mogą wskazywać na niego, 
bo ręce go także polskie wzniosły pod dy- 
rekcyą naszego architekta i budowniczego 
B. Kołpackiego.

Wieczorki Literackie.
“Ognisko” Towarzystwo Postępowe । 

Polskie w New Yorku, niniejszem ma za-1 
szczyt zawiadomić Szanowną Publiczność ।
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ła się krwawa scena. Opór ludu oczyw 
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cie kościoła dokonan®.

— Z Grodna piszą do “Słowa”: 1 
bywamy w tym roteu prawdziwą epid
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X) hektarów bar-

łur

W-

własności

wem nieszczęściu. Za 
się podnosić po prze

(niedawno ucierpiało od pożaru. Na szczę- 
I ście jednak nie przybrał on groźnych roz
miarów, gdyż zdołano prędko zapanować 
nad niszczącym żywiołem. Według urzę 
dowych śródeł, liczba pożarów w ciągu 
miesiąca września wynosiła w gub. gro- 
dzieńskiej około 60. Ważniejsze z nich 
były: w m. Małorytach, gdzie spłonęło kil
kadziesiąt domów, oraz we wsiach Zachaj- 
czycach, w pow. prużańskim i w Laskach, 
w pow. kobryńskim. Zachajczyce po
niosły straszną klęskę. Niemal całą wieś 
oraz dobytek włościański zniszczył ogień 
do szczętu ;42 chaty wraz z zabudowaniami 
gospodarskiemi obróciły się w gruzy. 
Cały sprzęt tegoroczny poszedł z dymem. 
Kilkadziesiąt sztuk bydła i owiec zginęło

itszych strou wielkiej ojczyzny zgłosiło
do komisyi osadniczej, ofiarując swe usługi 
jako administratorzy zakupionych dotąd 
40,000 morgów ziemi,

1 )alej donosi koret-
złożona z kilku właśc

e komisy a 
Niemców,

w ogniu.
ofiar z ludzi.

Pożar ten nie obszedł się bez
Jedna z kobiet wiejskichw . - -----------—-------- ----------

Polską New Yorku i okolicy, że celem po- śmierć w płomieniach znalazła. Nazajutrz 
budzenia życia towarzyskiego i umysłowe- znaleziono zwęglonego trupa nieszczęśli- 
go między rodakami, urządza Wieczorki i wej wśród kupy gruzów. Kilkadziesiąt 
kiterackie, w każdą sobotę od godziny 8-^. rodzin włościańskich postradało całe mienie 
Pierwszy Wieczorek odbędzie się dnia 4ge j pozostało bez dachu i chleba.' Nieostro- 
Grudnia, r. b., pod No. 16 Rivington Str. | żne obchodzenie się z ogniem przyczynia 
Odczyty i dyskusye, deklamacye, śpiew i 
produkeye muzyczne utalentowanych ama
torów, oraz inne zabawy wypełnią czas 
przyjemnie i użytecznie. — Cena biletu

zny. — Czyż wszystko to nie jest dobrem, 
pięknem i wzniosłem? Nic więc dziwnego, 

Łże napotyka tyle trudności, zawad i urą- 
gań i to od tych nawet, ód któfyck Ojczy
zna najwięcej spodziewaćby się mogła po
mocy i poparcia. -— Ale jak rzekłem: że z 
natury rzbczy wypływa, że każda wzniosła 
i dobra sprawa przechodzić musi przez o- 
gień różnych doświadczeń, to też i Związek 
Narodowy nie może być wyjątkiem.-—Lecz 
owszem jest on owym kamieniem obraże
nia dla tych, co dalej nie widzą, lub raczej 
nie chcą widzieć, jak tylko swój interes,— 
a ten musi prosperować, musi kwitnąć, 
choćby tam i cała Polska ze swoim Związ
kiem runęła.

Wspominam tu na świadectwo, choć nie 
chętnie, owe polskie gazety w Ameryce, 
które otwarcie i skrycie walczą ze Związ
kiem i jego organem “Zgodą,” byle tylko 
swój interes poprzeć. — Związek powinien 
mieć swój własny organ, by nie był na ła
sce cudzej i od cudzych chimerów zależał 
— i ten organ posiada i to nie dla tego, by 
pieniądze od ciężko pracujących wydzierał,
ale altby popierał sprawę tych biednych lu- 

którzy się Polakami nazywają i po-dzi, którzy się Poi
chodzą z kraju, skropionego krwią męczen
ników. — Powiedzcież panowie, tak bez
stronnie, szczerze w obec Boga, sumienia

Konkurs.
Z Nowego Yorku piszą nam: “Na dniu 

Igo Grudnia, 1886, otwiera Towarzystwo 
“Robotnik Polski” wieczorną szkołę an
gielskiego języka dla użytku rodaków. 
Biuro znajduje się pod No. 235 E. 2nd St. 
i tam też należy się zgłosić po bliższe in- 
formacye. Nauka i przybory piśmienne 
będą udzielane za darmo. Tenże sam ko
respondent zwraca się do rodaków w No
wym Yorku władających dokładnie języ
kiem angielskim, by zgłosili się na nauczy- 

.cielictent, nęmag^jąc, jodąkoin,
pomagalibyjsprawfe ogólnej. Szkoła ta 
jest instytucyą bezinteresowną, powstałą z 
potrzeby dla niezamożnych rodaków, więc 
też nauczyciele prócz serdecznego “Bóg 
zapłać” nie mogą się spodziewać innego 
honoraryum.”

Trudne zaiste zadanie postawiło sobie 
młode to towarzystwo, ale zacne i patryo- 
tyczne! Daj Boże, ażeby im się udało 
zwalczyć wszelkie trudności i utworzyć 
szkołę polską angielskiego języka, tak nam 
potrzebną, jako trwałą instytucyą!
Grupa „Synowie Polski“ w Detroit.

Odebraliśmy obszerny list od ob. S. J. 
Józefiaka, sekretarza grupy “Synowie Pol
ski” radującego się tego, że wstąpili 
dc ich grona jako członkowie obywatele 
Jarosław Zieliński i Józef Mańkowski. Ob. 
Jarosław Zieliński nader ceniony przez A- 
inerykanów profesor muzyki i autor wielu 
pięknych kompozycyi utwalił swój przy-j 
stęp do Związku pięknym pomnikiem, bo 
bibliotekę swoją darował grupie, dla ogól
nego użytku rodaków. Sekretarz dziękuje 
mu publicznie za ten dar w imieniu swej 
grupy, a my to samo czynimy w imieniu 
ogółu, że ob. Z. tak trafnie zrozumiał na
sze potrzeby i serdecznie witamy go w na- 
szem gronie. , Ob. Mańkowski znany za-

pojedyńczego 15c; za 10 biletów mogących 
służyć na którykolwiek z tych wieczorków, 
cena jednego dolara. — Biletów nabyć mo
żna w każdą sobotę wieczór od godziny 8ej 
w kasie przy wejściu; w inne dni zaś w na
stępujących miejscach: w salonie p. Kry
giera, No. 16 Rivington Str.; w Restaura- 
cyi Polskiej p. Budzyńskiej, No. 197 Se- 
cond Str.; w składzie cygar p. Misiewicza 
8 Market Str.; w księgarni pp. Leonów 78 
Washington Square i u Dra Gruenberga 
107 Forsyth Str. W imieniu Towarzystwa 
S. Suskind, sekretarz.

Tow. Narodowe w St. Louis.
Towarzystwo Polskie Narodowe Jan III 

Sobieski, No. I w St. Louis, odprawiło 
pierwsze posiedzenie dnia 21go Listopada, 
b. r. i zarazem obór urzędników. Do za-

pożarów niemało. Oto niedawno wskutek 
nieuwagi pastuszków, rozkładających ogień 
w lesie, wszczął się pożar lasu, będącego 
własnością p. O’Brien de Lasy. Zanim się 
spostrzeżono, płomienie objęły już znaczną 
przestrzeń co niezmiernie utrudniało ratu
nek. Długotrwała susza sprzyjała szerze
niu się ognia, a wiatr pędził płomienie 
coraz dalej, tworząc wspaniały widok. Z 
wielkim trudem zdołano w końcu pożar 
ugasić, lecz około 20 dziesięcin lasu stało

dwóch dyrektorów ziemstw kredytowych, 
14 wyższych urzędników pod przewodni
ctwem naczelnego prezesa, zarządzającego 
całą prowincyą, pracuje bardzo powoli i 
plan kolon izacyjny wy gotuje dopiero w 
roku przyszłym.

— Książe Biskup wrocławski dr. Rob. 
Herzog, jest ciężką złożony niemocą, a 
stan jego pogarsza się z dniem każdym.

W rakiem rzeczy położeniu zażądał 
książę Biskup wrocławski od Ojca św. 
przysłania sobie koadjutora, — jak donosi 
“Schleische Volks-Ztg.” Kto na tę go
dność powołany zostanie, dotąd nie wiado
mo.

—• W Kobylinie (w Poznańskiem) ro
botnicy kopiąc pod fundamenta wykopali 
4 wielkie gąsiory, napełnione pieniędzmi 
polskiemi. Było tam 400 sztuk z czasów 
króla Mieczysława, 500 z czasów Bolesła
wa, 300 z czasów Stefana Czarnieckiego i 
700 z czasów króla Jana Sobieskiego. 
Prócz tego znaleźli wielki garnek, w któ
rym było złotych i miedzianych pieniędzy 
na 25'funtów.

Do Abonentów “Zgody,
się pastwą płoi eni.

zykład nas, ado-
ryer

n nąszym 
z druai. : ui-

gr

był Ś’ 
warku iego, w który nr

poprzysiągł

Scili się z zaległości. —Kto odebrał rachu
nek, niechaj się ni® ociąga z odesła®iem 
prenumeraty, bo wydatki są tak znaczne, 
że kredytować długo nia możemy. Jeżeli 
rachunek okaże się mylnym, prosimy nas

rządu zostali obrani następujący członko
wie: Julian Trojanowski, prezydent; Wła
dysław Jakubowski, wice-prezydent; Le®n 
Markowski, sekretarz protokółowy, Fran
ciszek Balcarkiewicz, sekretarz finansowy; 
Michał Fałkowski, kasyer; ’ ~
Marcin Łukaszewski, opiekunowie kasy; 
Teofil Grzecki, marszałek I; Michał Gili,

waszego i Ojczyzny, którą mówicie, że ko
chacie — czy sprzyjacie temuż organowi? 
— czy pracujecie w myśl jego, mówiąc: 
pragniemy dobra własnego, bośmy powin
ni ze względu na własną familię, ale pra
gniemy też rozwoju i poparcia “Zgody”, 
by sprawie narodowej przynosiła odsetki, - -x__  ~ _  ______
(by się opłacała sama?) — Tak jest powie-' pominamy, że ob. M. założył w Detroit

Już dawno sobie myślał, żeby z niego był 
ładny leitmoncik; ale jakże tu ludzi przekonać 
o tern? Ubrał się od głów do stóp za oficera; 
wlazł w mundur swego pana—Wiatrowskiego. 
Żelazny krzyż, który jego pan otrzymał w bitwie 
pod Belfortem, przypiął sobie na piersi, przypasał 
szablę i przeglądał się we Wysokiem zwierciadle. 
Ujrzawszy się—i sam siebie nie mógł poznać — 
aź począł się sam pytać: Hej, ty Tromba, tyś 
to czy nie — i tylko po głosie poznał, że tym 
Trombą żaden inny, tylko on sam. “Lecz cóż 
mi po tern, że ja tylko sam siebie uznaję za ofi
cera7’, rzekł sam do siebie.

Dla Boga—toć przecie nie będzie tak głu
pim i nie pójdzie na ulicę do miasta? W 
każdym razie będzie to zabawnie, gdy się na u- 
licy pokaże. Ale nie! — tak głupim jednak 
Tromba nie był. Stanął tylko w oknie i wyglą
dał sobie na ulicę, chce swoich kamratów za
wieść. Nie trwało też długo, szli dwaj rekruci. 
Zobaczyli Trombę, myśleli naturalnie, że tam w 
oknie jest jaki oficer, więc salutują Tromba się nad 
tern niezmiernie cieszy. Woła obóch,wypytuje, py- 
ta ich jak się nazywają, zkąd są, nareszcie chwa
li, że mają knefle czyste i każdemu daje dobre 
cygaro — naturalnie Pana Wiatrowskiego, które 
tenże sobie wprost z Hamburga sprowadza,

Tak jeszcze uczynił jeden i drugi raz, ale 
cygar już Tromba więcej nie rozdawał. Cieszył 
się, że nawet kilku gefrajtrów go pozdrowiło ja- 
kto oficerowi przystało. Tromba im tylko lekko 
ręką odkiwnął — niby podziękował — obojętnie. 
W tern idzie jego przyjaciel Łykacz na ulicy. 
MNo, jestem ciekaw, czy on mnie pozna” rzekł 
do siebie Tromba i cofnął się trochę od okna. 
Łykacz spojrzał nagle do okna i widząc jakiegoś 
oficera — salutuje. Tromba nie posiada się z 
radości, — że wyszydziłnajlepszego przyjaciela. 
Rośmiał się głośno i woła na dół: ‘-Ty — Jó

pewno szerszemu kołu naszych czytelni
ków, jako nader czynny członek Związku 
i delegat na wszystkie dotychczasowe Sej
my. Łącząc piękne z pożytecznem przy-

marszałek II. Wszelkie listy i kerespon- 
dencye, tyczące się Towarzystwa tego, pro
szę adresować: Leon Markowski, 1324 
North 10th Str., St. Louis.
Teatr Tow. Harmonii w Chicago.

Donoszą nam z Chicago, że teatr i zaba
wa Towarzystwa “Harmonii” urządzona w 
środę, dnia 24go bm., wypadła pomyślnie, 
przynosząc znaczne korzyści towarzystwu. 
W przedstawieniu, które składało się z 
dwóch sztuk: “Szwaczka Warszawska” i 
“Szewc Arystokrata,” szczególnie odzna
czyli się pani Dorszyńska, pp. Rzeszotarski 
i Bączkowski.

sobie póty pracować i oszczędzać, póki 
rodzinnej wioski nie odkupi. I dotrzymał 
przysięgi, w tych dniach bowiem nabył ów 
folwark, wyliczywszy na stół 16,800 rubli. 
A kapitał ten zebrał, pozostając na skro
mnej posadzie urzędnika administracyj
nego, na której w ostatnich dopiero cza- 

, sach pobierał 800 rubli rocznie. Fakt to 
; Jan Penzek, |zanadto wymowny, żeby potrzebował ja- 
’ • ’ kichkolwiek komentarzy, mianowicie wo

bec tych panów, co się dobrowolnie pozby
wają wioski rodzinnej.
— Skutki nieurodzaju tego rocznego w gu- 
bernii kijowskiej już się ujawniają. W 
niektórych miejscowościach zapasy zboża 
są tak nieznaczne, iż w najlepszym razie 
wystarczą' do Bcżego Narodzenia, w in
nych znów wszystko już zjedzono, a cena 
żyta dosięga rubla za pud. Całą nadzieję 
pokłada teraz ludność miejscowa w maga
zynach zapasowych gminnych.

Z zaboru austryackieg^o.
O agitacyi za prawosławiem w Galicyi 

czytamy w Gaz. Pol.” w Czerniowcach: 
Aresztowanie mieszczanina z Horodenki, I-
wana Barabasza, •bwinionego o nielegalną 
agitacyę r.a rzecz prawosławia, nie jest — 
jak się okazuje-wypadkiem odosobnionym. 
Do Wiener Allg. Z tg. donoszą, że dwie z

Pan Henry Laupi z browaru Michela
La Crosse, Wis. używa w tym domu Dr.__ _ ____ _ „.;f. -------- ------------- -
Augusta Koeniga hamburskich lekarstw Bukowiną graniczące gminy galicyjskie 
domowych i powiada, że są one dla niego mają zamiar zgłosić przed dotyczącem 
niezbędne. starostwem przejście na prawosławie. Czy

zek, Łykacz! toś mnie do prawdy nie poznał? 
Pójdź sam jeno.”

“9 pierzyna! a dyć żeś to ty sapramancki 
Trombo” rzekł Łykacz poznawszy fałszywego ofi
cera. Za to!” woła potem do góry, “sciepnij 
mi jednę cygarę. — No! czy nie chcesz?” — To 
ja sobie sam po nię przyjdę do ciebie!” i tedy 
Łykacz lezie po schodach do Trcmby i tak dłu
go potem pukał do drzwi, aź mu Tromba ot
warł; bo się bał, żeby kto z domu usłyszawszy 
hałas, nie przyszedł, i nie zdradził całej sprawy.

Lecz to nie szkodziło, że Łykacz poznał 
Trombę, bo on nigdy żartu nie zepsuje — a ci 
dwaj już nie jednego figla społem wypłatali in
nym.

Teraz dokazują oba największe dziwactwa. 
Podrzeźniają jak porucznik kaszli, jak spluwa, jak 
komenderuje, i znają wybornie maniery p. Wia
trowskiego, sztucznie i wiernie wszystkie naśla
dując mówią do siebie po szlachecku “pan de 
Trombowski i pan de Łykowski”, rozmawiają o 
swoich koniach psach i “osłach” t. j. rekrutach; 
wyrzucają swojemu kapitanowi jego grubijaństwo 
i kpią sobie z tego, lub owego kamrata. Do te
go palą nie źle tytuń turecki, cała izba pełna dy
mu i wypróżniają butelkę koniaku aż do dna. 
Tylko czasem mylą się w swych wyrazach, za
pominają że są niby oficerami. Wtedy n. p. 
Trąba mówi do Łykacza; “Ty! Łykacz! tyś je
dnak jest osiel”, a Łykacz na to odzywa się do 
Tromby; “Trzymaj pysk ty bes—bo jak cię u- 
tnę, to się zaraz krwią oblejesz.”

Ale już czas zakończyć te głupstwa i trze- 
baby teraz zatrzeć ślady swego życia oficerskie
go, żeby pan Wiatrowski nie poznał co się tu 
działo w jego nieobecności. Umówili się, że za 
dobre pół godziny trafią się w browarze u p. 
Langra. Tam bowiem w cieniu lip i kasztanów 
można w chłodzie i wygodnie siedzieć a piwo jest

dobre, kufki wielkie a jedzenie tanie. Więcej 
przecie od porządnej szynkowni wymagać nie mo
żna.

Tromba układł się jeszcze na chwilkę na ka
napie, potem dopiero chciał wyczyścić maszynkę 
od kawy i uprzątnąć pokój. Za Łykaczem drzwi 
nie zamknął — bo — na co? — Na dole Łykacz 
spotkał dwóch oficerów. Jeden z nich był je
nerał, drugi porucznik. I jak się na’eżało zrobił 
przed nimi “front”.

“Czy tu mieszka porucznik pan de Wiatrow
ski mój synu?” zapytał go jenerał.

“Óum befel Her Major!”
“Czy pan porucznik jeszcze w domu? pytał 

dalej jenerał,
“Cum befel Her Major” — odpowiedział nie 

godziwy Łykacz.
“Na którem piętrze mieszka?”
‘Cum befel — Her major!”
“To musi być osieł! ten wojak, on tylko je 

dnę daje odpowiedź — na wszystkie pytania; a 
czasem pasuje jako pięść do nosa. Potem ski
nął jenerał głową i Łykacz odszedł. Obróciwszy 
się do swego towarzysza, rzekł; “Proszę tu na 
mnie chwilkę czekać!”

Wedle rozkazu excelencyo odrzekł towarzysz 
zrobiwszy ręką znak uszanowania.

Jenerał Wierzycki wszedł po schodach na 
pierwsze piętro, zadzwonił, a gdy zaraz nie o- 
twierano, wstąpił do małego przedpokoiku; zapu
kał do drzwi i otworzył, nie czekając zwykłego 
zawezwania “proszę”.

Jenerał sobie to pozwolić może, gdy przy
chodzi do porucznika w pewnej sprawie. Na ka
napie leżał ktoś, którego uważał za porucznika 
Wiatrowskiego, ale jak nam wiadomo, to nasz 
kochany, dobry Jurek Tromba.

“Dzień dobry!” rzekł jenerał.
“Tromba skoczył na nogi, a widząc przed

a che książkach

Oświadczamy wyraźnie, że kto wkrótce 
po odebraniu rachunku nie przyśle nam 
naszej należytości, temu “Zgodę” wstrzy
mamy, a nazwisko jego wpiszemy na listę 
dłużników “Zgody” i krzywdzicieli Związ
ku i takową odeślemy do Rządu Central
nego do dalszego rozporządzenia.

Upraszamy zatem tych wszystkich abo
nentów, którzy zalegają z opłatą, ażeby 
nam i sobie oszczędzili nieprzyjemności, 
przysyłając nam prenumeratę o ile możno
ści jak najprędzej.

Zarząd '■'•Zgody."

Czujny, przedsiębiorczy i pewny.

Można zawsze zawierzyć braciom Dra
kę, że mają oni zawsze na składzie naj
czystsze i najlepsze towary i są zna
ni jako ludzie czynni, przedsiębiorczy i 
pewni, a to dlatego, że polecają lekar
stwa wypróbowane i popularne. Mają 
agencyą na nowo wynalezione lekarstwo 
dr. King przeciwko suchotom, zaziębieniem 
i kaszlowi i sprzedając gwarantują cał
kowicie za nie. Leczy ono na pewno 
wszelkie cierpienia gardła, płuc i pier
si i abyście mogli się przekonać o tern, 
idźcie do ich składu a dostaniecie darmo 
jednę buteleczkę na próbę-

sobą wysokiego oficera, surowo wypatrującego 
mężczyznę, wyprostował się i stał prosto jak 
drąg.

“No”, zaczął jenerał, “to mi pan porucznik 
robisz ładne historye? Czy wiesz pan, żeś się bar
dzo niegrzecznie popisał?”

“Cu befel Her generał,” rzekł Tromba.
“Jakąż karę byś sobie pan sam nadal”, za

pytał znowu jenerał. Tromba . milczał. “Pno^zę 
o odpowiedź”,—dorzucjł jenenił.

. Tromba milczał i teraz.
“Prosiłem o odpowiedź.”
“Oś n dni aresztu”, rzeki teraz Tromba po 

cichutku.
“Ośm doi aresztu — dobrze — pan masz 

mieć ośm dni aresztu, i to zaraz odtąd. Muszę 
się przyznać, że mi się Pan nie podobasz. My- 
ślałem, że będziesz miał pan przynajmniej kilka 
słów, ażeby swój błąd nieco poprawić alb^ zan 
przeprosić. Ale zamiast tego stoisz tu pan jak 
niepoprawny zbrodniarz. Więc-------”

Tromba milczał.
“Pańskie milczenie mogłoby mnie spowodo

wać do tego, abym istotnie pana na tych osiem 
dni posłał do aresztu.”

“Czy się pan na żadną nie zbierzesz odpo
wiedź?!

Tromba milczał uporczywie.
“Nie jest wprawdzie moim zamiarem, surowo 

z panem postąpić sobie; jednak — się pan spra
wujesz nadzwyczaj dziwnie, wcale nie tak, jak 
się spodziewać możaa od oficera. CŁy mi Pan 
nie masz nic do powiedzenia? Długo u pana ba
wić nie mogę.”

“Ja.......... ja”; bełkotał Tromba,... Excelen- 
cium,.... ja;., ja., mam — —” i skończyła 
się mowa.

Jenerał tupnął gniewnie nogą.
“Więc masz Pan swoje ośm dni i to od te-



Wiadomości Zagraniczne.
Półurzędowa niemiecka “Gazeta Koloń- 

ska” z dnia 24go Listopada zamieszcza 
długi artykuł, napominający Niemców do 
powiększenia armii, a uzasadnia to niebez
pieczeństwem, grożącem Niemcom ze 
wszech stron. Jestto niejako przedsma
kiem tego, co kanclerz zażąda od parla
mentu i chce niejako przygotować ogół, 
ażeby żądanie to niezbyt nagle na nich 
spadło, Rozchodzi się o to, czy takie zby
tnie i nad możność opodatkowanie, nie 
grozi większem niebezpieczeństwem Niem
com ze względu na to, że rujnuje kraj po
woli, że tak powiemy kroplami, ale tem 
dosadniej. Pół miljona ludzi stoi dzisiaj 
pod bronią, przejeżdżając Niemcy, gdzie 
spojrzysz, zobaczysz pikel-htubę lub bły
szczący mundur wymuskanych oficerków. 
Naród płaci i płaci podatki, gazety urzę
dowe w zamian za gotowe pieniądze wma
wiają w biednych Szwabów, jacy oni to 
wielcy, ale koniec końców, jeżeli tak dłu
żej potrwa, Niemiec będzie musiał tylko 
na “wielkość” pracować. Naszem zda
niem taka “wielkość” zbyt drogo opła
cona!

W Paryżu wypośrodkowano, że Niemki 
usługujące w piwiarniach francuskich są 
poprostu na żofdzie rządu niemieckiego do

ania i cały naród żąda, ażeby je 
liast wypędzono z kraju, a piwiar- 
imykano. Trudno się domyślić, co 
yny w tak podrzędnem s^nowisku 
fce niebezpiecznego dla Francyi 
ryśpiegować, ale pomimo tego 
y mieć sympatyi dla członków

me

lu, który tysiące naszych rodaków 
'coda skazał na wygnanie.

sie-Zdaje się, że sułtan turecki sam na 
bie bat kręci, bo postanowił w sprawie buł
garskiej pomagać Rosy i. Wspólnie z Ro- 
syą postanowił zmusić regentów bu)^r- 
skich do rezygnacyi, rozpędzić sobranje, 
zwołać nowe i znanego księcia Nikitę 
osadzić na tronie. Ażeby te wszyst
kie plany przeprowadzić, będzie koniecznie 
potrzeba całą Bułgaryę wojskiem obsadzić. 
Do czego Rosy a dąży, wskazuje artykuł 
“Now. Wrem.” przytoczony w dzisiejszym 
numerze, bo nie ulega wątpliwości, że ar
tykuł ten był napisany za wskazówkami 
“z góry”. Groźna postawa Austryi zmu
sza Rosyę do szukania sobie sprzymierzeń
ców, durzy zatem sułtana, by go potem, 
nawet gdyby przeprowadziła swoje plany, 
tak oszukać, jak zwykle oszukiwała swych 
sprzymierzeńców.

W Niemczech rozpoczął parlament swo
je sesye, jak zwykle mową tronową cesa
rza, odczytaną przez ministra Boettichera. 
Mowa tronowa zaręcza, że w każdym razie 
pokój w Europie będzie utrzymanym. 
Niemcy, powiada, ze wszystkiemi państwa
mi obecnie żyją na stopie pokojowej i bę
dą się starały takową utrzymać. Brzmi to 
prześlicznie, ale jakże pogodzić z powyżej 
podanym artykułem “Kolońskiej Gazety?”

Karól, król rumuński, otworzył parla
ment rumuński mową tronową, w której 
wypowiada nadzieję, że pokój europejski 
będzie utrzymanym. Również donosi, że 
ponieważ sam niema dzieci, więc rada fa
milijna uczyniła jego następcą księcia Fer
dynanda Hohenzollern.

W Irlandyi zanosi się znowu na zabu-1 
rżenia, bo nowe ministeryum postanowiło I 
na nowe wystąpić z prawami przymusowe- 
mi przeciwko ludności irlandzkiej. Prze
wodnicy tak zwanej “land league” będą 
sądownie ścigani, a należenie do tegoż sto
warzyszenia, będzie uważane za występek 
przeciwko prawu. W kilku miejscach w 
Irlandyi było zapowiedziane posiedzenie 
ligi, ale lord Londonderry, teraźniejszy re
gent Irlandyi, w proklamacyi publicznej 
zakazał wszelkich zebrań tego rodzaju, 
Irlandczycy postanowili pomimo tego od
być posiedzenie i wskutek tego może 
przyjść do krwawych zajść.

Złodzieje sprzysięgli się formalnie na 
poczty w Europie, bo w jednym tygodniu 
ukradziono we Verviers na granicy belgij
skiej za przeszło 100,000 dolarów brylan
tów, w Londynie z 20 miechów poczto
wych, wszystkie registrowane listy, a z po
czty rosyjskiej z Ameryki na parowcu Eider 
również wszystkie registrowane li
sty.

Na Szlązku około Wrocławia wybuchła 
cholera. Władze rozporządziły jak naj
troskliwsze środki, by dalszemu rozprze
strzenieniu się epidemii natychmiast za- 
pobiedz.

Z Turcyi donoszą, że Smyrna, Tchesme 
i wyspa Chios nawiedzone zostały trzęsie
niem ziemi.

Jeżeli tak dalej pójdzie, to wkrótce bę
dzie w Europie ogólna wojna — cłowa. 
Państwa wszystkie pomiędzy sobą wypo
wiadają sobie dawniej zawarte układy pod 
tym względem. Niemcy rozpoczęły ten 
kierunek, nakładając ogromne cła na za
graniczne towary, a inne państwa, by się 
bronić przeciwko temu, poszły za ich przy
kładem. Obecnie Szwajcarya nałożyła 
znaczne cło na towary zagraniczne, a po
między Austryą i Włochami także wybu
chły nieporozumienia względem cła.

W Serbii nowe odkryto sprzysiężenie 
przeciwko królowi Milanowi. Król udał 
się do Uranja na polowanie, a sprzysięże- 
ni chcieli go przy tej sposobności pochwy
cie i odstawić do Czarnogóry. Milan 
przed czasem dowiedział się o zamachu, 
uciekł natychmiast do Belgradu, ale zanie
mógł ciężko ze strachu.

Francuscy radykali w Paryżu odbyli po
siedzenie, któremu anarchiści chcieli prze
szkodzić. Weszli do sali, poczęli rozbijać 
stoły i krzesła i spędzili mówców z mów
nicy. Kilku ludzi zostało dość ciężko ra
nionych, a polieya aresztowała 12 anarchi
stów.

Zupełnie koniecznem jest we wielu ro- 
dzinacha sławne lekarstwo przeciwko bo
leściom, olej św. Jakóba, ponieważ jest 
ono uznane za najlepszy środek przeciwko 
wszelkiego rodzaju zewnętrznym cierpie
niom.

Cudowne Wyleczenie.

W. D. Hoyt i sp. hurtowni i cząst
kowi aptekarze z Romę Ga. mówią: Sprze 
dawaliśmy Dr. Kinga nowo wynalezione 
lekarstwo, Elektryczne “Bitters” i Buckie 
na maść arnikową przez dwa lata. Nigdy 
jeszcze nie mieliśmy lekarstw, które miały 
taki pokup i tak ogólnie zadawalniały. 
Sprawiły one w naszem mieście kilka 
cudownych wyleczeń. Kilka wypadków 
rozwiniętych suchot zostało wyleczonych 
zupełnie po użyciu kilku butelek nowo 
wynalezionego lekarstwa Dr. Kinga brane 
w połączeniu z elektrycznemi “Bitters”, 
Dajemy zawsze za nie gwarancyę. Na 
sprzedaż u Braci Drakę.

Na

Przed miesiącem podały gazety wiado
mość, że w powiecie Knox w stanie Ken
tucky, zgorzał dom, a z nim cała familja 
składająca się z ośmiu osób .W tych dniach 
stanął przed sądem dziesięcioletni pasierb 
jednego z sąsiadów i wyznał, że jego oj
czym wraz z kilkoma znajomemi zamordo
wali całą familję, zrabowali dom a potem 
by pokryć zbrodnię podłożyli ogień. Sę
dzia wysłał natychmiast urzędników do 
zbadania »prawy, a gdy ci w domu rzeko- 
komych morderców znaleźli ukrytą w skle- 
f>ie maszynę do szycia, którą sąsiedzi uzna- 
i za własność spalonej familii, aresztowali 

wszystkich mieszkańców domu. Wieść o 
potwornej tej zbrodni lotem błyskawicy 
rozniosła się po całej okolicy, tłumy ludzi 
pospieszyły na miejsce i byliby zbrodnia- 
rzv natychmiast powiesili, gdyby urzędni
cy przyzwyczajeni w owych stronach do 
podobnych sądów doraźnych nie byli ich ! 
spiesznie uprowadzili. Pewną jest jedna
kże rzeczą, że oburzeni mieszkańcy będą i 
się starali dostać w swą moc zbrodniarzy i. 

j postąpić sobie z niemi wedle sędziego ’ 
“Lyncha”.

W Chicago dozwolił sędzia sądu apela- • 
cyjnego najwyższej instytucyi Scott ska-; 
zanym na powieszenie anarchistom nowego 
procesu. Ogólne z tego powodu panuje 
zdanie, że nowy ten proces wybawi ich od 
stryczka, gdyż chwila pierwszego obu
rzenia wywołanego morderstwem niewin
nych policjantów przeminęła i nowo zwo
łana jury ukarze ich tylko długoletniem 
więzieniem. Znaczącą jest odpowiedź, jaką 
dał Grottkau, znany socjalistyczny agita
tor, reporterowi pytającemu się o jego 
zdanie w tej mierze. “Cieszę się, że tym 
biedakom dozwolono nowego procesu, bo' 
w takim razie nie powieszą ich!” “I nie 
powinni ich powiesić, dodał po krótkiej 
chwili, bo to uczyniłoby ich męczennikami, 
a tego znowu oni nie warci!”

Pytanie tylko zachodzi, czy ci, którzy w 
razie powieszenia uznaliby ich za męczen
ników, nie uznają ich niemi także, gdy na 
więzienie skazani zostaną? W takim razie 
wcięlibyśmy już powieszonych męczen
ników!

W południowej Karolinie około miasta 
Columbia było dnia 28go b. m. znaczne 
trzęsienie ziemi. Trzęsieniu towarzyszył 
głuchy łoskot podziemny, a trwało to 2 
minuty.

Od pierwszego stycznia przyszłego roku 
będzie puszczoną w obieg nowa dwucen- 
towa marka na listy. Pochodzi ona z 
fabryki Tiffany & Co z Nowego Yorku i 
jest podobno najpiękniejszą, jaką kiedy
kolwiek Stany Zjednoczone miały. Przed
stawia na modrem tle pięknie wykończony 
portret Washingtona.

Admirał Porter przedłożył w tych dniach 
ministrowi marynarki sprawozdanie ze sta
nu naszych okrętów. Powiada, że ledwo 
kilka mamy okrętów, które w razie potrze
by można użyć do wojny, a reszta nic nie 
warta. Poleca, ażeby niezwłocznie rozpo
częto budować okręty pancerne i torpe
dowe.

George Hazelett i panna Alle przepły
nęli zamknięci w jednej beczce przez wo
dospad Niagary. Prąd wody uniósł 
beczkę tak daleko, że dopiero po półtorej 
godziny zdołano ją pochwycić i sznurami 
przyciągnąć do lądu. Ekspedycya poszła 
dosyć szczęśliwie, bo żadne z tej beczko
wej partyi nie zostało uszkodzone, tylko 
panna Allen dostała — morskiej choroby.

W pobliżu Wilkesbarre nastąpiła stra
szna eksplozya gazowa w kopalniach i bli
sko 40 ludzi zostało ciężko poranionych, z 
których 10 prawdopodobnie umrze. Po
między nazwiskami poranionych nie zna
leźliśmy ani jednego polskiego. Bogu 
dzięki!

Wy dział marynarki z Ottawy w Kana
dzie donosi urzędowo, że na jeziorach ota
czających Kanadę zginęło podczas burzy z 
dnia 17go i 18go bm. 37 ludzi i rozbiło się 
33 okrętów, których to ostatnich wartość 
obliczono na dolarów 639,100.

W Duluth spaliły się dwa wielkie spich
lerze kompanii 'kolei żelaznej Duluth i St. 
Paul. Ogień tak prędko s'ę rozszerzył, że 
kilku ludzi spaliło się w budynku, a stróż 
nie mogąc zejść schodami, skoczył z wyso
kości 80 stóp i zabił się na miejscu. O- 
gień powstał prawdopodobnie z nieostroż
ności stróża.

Przyszłe ciało prawodawcze stanu Illinois 
będzie miało w swem gronie niewidomego 
członka, który przy ostatnich wyborach 
przez partyę robotniczą został wybrany. 
Liczy on lat 38, a był dawniej inżynierem 
na okręcie parowym. W roku 1874 przy 
jakiejś eksplozyi utracił wzrok, poświęcił 
się potem muzyce i wydoskonalił się tak 
dalece, że jako skrzypek zarabia sobie na 
życie. Oświadczył on, że będzie się starał 
przeprowadzić prawo, nakazujące wybudo
wanie szkcły roboczej dla niewidomych.

Ojciec święty podzielił altońską dyece- 
zyę w stanie Illinois i w południowej czę
ści takowej utworzył nową, z rezydencyą 
biskupa z Belleville.

Wiadomości Miejscowe,
W mieście naszem rozpoczął się proces 

aresztowanych w czasie majowych rozru
chów, tak w Bay View, jako też w Mil
waukee Garden. Proces Grottkau’a od
będzie się osobno, którego uważają*" za 
głównego podburzyciela ludzi do gwałtów. 
Obrona kilka set wezwała świadków, tak 
że proces tegoż kilka potrwa tygodni. 
Grottkau’a adwokaci są pp. Black i Foster z 
Chicago, ci sami, którzy bronili anarchi
ści w Chicago. Będą oni starali się Jo-
meśc, ze poheya winna owym smutnym }oteniu
zajfciom. Pomiędzy drugiemi oskarzo-1 JiedzRn!il zbior' mtzealne będą zwiedzone 
nemi, Widmmy także kilka po’.kich na- ; nMl4pi% biesiada i liczne mowr w róż- 
zwisk. oą to ofiary nierozsąaku naszego w ’ - - ’ i
czasie ubiegłego maja. Jednakże niema 
prawdopodobieństwa, ażeby którykolwiek 
z oskarżonych został ukaranym, bo prawdo- 
bnie nie znajdzie się w całem. mieście 
“jury”, któraby na wyrok się zgodziła.

W ostatniej chwili dowiadujemy się, że 
proces o zaburzenia w Bay Yiew i Milwau
kee Garden już się ukończył i wszystkich 
prócz trzech Niemców: Mussfeldt, Runge i 
Gutz, uwolniono. Kara, jaką sędzia na. 
trzech skazanych nałoży, dotąd niewiado
ma.

Dr. Edwin W. Bartlett mieszkający pod 
No. 422 Jefferson Str. jest najlepszym 
doktorem na oczy w naszem mieście i jako 
powaga pod tym względem uznany przez 
doktorów. Wzrok każdemu człowiekowi 
jest drogi, bo niezbędny, a Dr. Bartlett na 
wszelkie dolegliwości tego rodzaju ma 
tak dobre doświadczenie, że go z czystem 
sumieniem mogę polecić rodakom.

Nie mało zdziwił się zeszłego tygodnia 
nasz ojciec miasta p. M allber, zastawszy 
na swym biurku list z Niemiec, zaadreso-

wany: “Do królewskiego magistratu w 
Milwaukee!” List pochodzi z Pomeranii, 
a piszący prosi go, by dołączony list oddał 
wedle adresu niejakiemuś Carl Fischer, 
391 15ta ulica. — Dziwne ten obywatel 
ma pojęcie o funkcyach amerykańskiego 
burmistrza.

Z powodu ognia, wyprzedaję wszystko, 
co mi zostało, taniej, aniżeli gdziekolwiek 
bądź. Meble, obrazy, książki, lustra i t. d. 
można u mnie dostać po bardzo taniej ce
nie. Przyjdźcie i przekonajcie się.

J. A. Wawrzyn: akowski, 
418 Mitchell Str., Milwaukee, Wis.

Obchód w Milwaukee.
Obchód powstania narodowego z dnia 

29 Listopada 1830-31 r. odbył się w ubie
gły poniedziałek w naszym grodzie nad
zwyczaj wspaniale i uroczyście. We wszy
stkich trzech kościołach polskich odprawili 
rano nasi zacni księża nabożeństwa ża
łobne za dusze poległych bohaterów tego 
pamiętnego powstania i za pomyślność 
sprawy polskiej. Wieczorem w hali szkól- 
nej przy kościele św. Jacka, odbył się tak 
wspaniały obchód i tak rzewny, że pamięć 
jego na długo w sercach naszych rodaków 
pozostanie. Niedawno rozdwajani i wa
śnieni przez socyalistycznych i anarchisty
cznych agitatorów, uczuliśmy się w tym 
dniu wszyscy braćmi, połączeni węzłem 
wspólnej naszej sprawy. — Obchodowi 
przewodniczył W. ks. Gulski, obecnymi 
byli także ww. księża: Górski, Lewan
dowski i Zieliński z Beaver. Dam. Prze
mawiali pp. Wendziński, Kucera, Bro
dowski, Małek i Karasiński. Obchód 
upiększony był śpiewem Tow. Moniuszki, 
które wykonało kilka patryotycznych 
pieśni na cztery głosy z prawdziwem po
wodzeniem. Właśnie gdy słuchano śpiewu 
polskiego tow. Moniuszki, prezydent po
siedzenia otrzymał telegram następującej 
treści. Rodacy, przyjmijcie wyraz mego 
współudziału w dniu, w którym święcicie 
pamiątkę jednego z najważniejszych wy
padków z naszej historyi — Jerzmanowski 
— Gdy prezydent odczytał te słowa, ogólne 
oklaski powitały je, jako podziękowanie 
za pamięć nowoyorskiemu obywatelowi. 
Szczegółowe sprawozdanie zda sekretarz w 
przyszłym numerze.

Z Rapperswylu 
otrzymujemy przy zamykaniu formy na
stępującą komunikacyę:

“Dnia 29go Listopada 56ta rocznica po
wstania narodowego, tego roku jak uprze
dnich, uroczyście obchodzoną będzie w 
Rapperswylu w obec delegacyi, licznych 
ziomków i cudzoziemców.

O 10^ w kościele parafialnym odbędzie 
się nabożeństwo za poległych synów Oj
czyzny na placu boju. O drugiej w głó
wnej sali zamkowej założyciel Muzeum za
gai pamiątkowe posiedzenie w mowach 
polskiej i francuskiej, przedstawi obecne 
położenie nieszczęśliwe naszego narodu i 
środki ratunkowe; skreśli obraz pomyślne
go rozwinięcia Muzeum Narodowego, któ
rego wartość zbiorów doszła już do milio
na franków, a biblioteka do 50.000 tomów.
Nowe sale stały się nieodzowne, restaura- 
cya tego roku piątr dalszych kosztuje za
łożyciela 30.000.

Zda on sprawę z postępu instytucyi po
mocy naukowej, która przybrała wielkie 
rozmiary, wzbogacona wspaniałym legatem 
ś. p. Krystyna Ostrowskiego; skreśli czyn
ności pomocy ratunkowej, udzielanej ka
płanom polskim, wygnańcom i Unitom, 
tych dwóch wydziałów Muzeum Narodo
wego, które posiadają 'własny fundusz i 
oddzielny Zarząd. . —

Wreszcie powoła do jedności, zgody i o- 
fiarnośći tak niezbędnych w nieszczęśliwem
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nych językach na cześć Polski i jej stule-
I tniej walki o niepodległość.

Zapłacili za ,,Zgodę“:
K. Rozmarynowski, Milwaukee 
Aureli Baliński, Kraków 
J. Andrzejkowicz, Europa 
Tow. Polonia, New York 
Józef Lipski, Two Rivers 
Piotr Teusz, Poniatowski 
A. Suchodolski, Europa
Walenty Plewacki, Jersey City
A. Cyzmer, Milwaukee
M. Piszczek “
Jan Kucharski, Duluth
Wal. Gramsa “
W. Kordulasiński, E. Cambridge
St. Petrykowski, Milwaukee 
Marcel Depka, Jaegertown 
Sz. Rinka, La Salle

2.00 
2.93
3.00 
3.00
2.00
1.00 
1.50 
1.00 
1.25
2.00 
2.00
1.00 
1.00
1.50 
4.00
4.00

Posiedzenie komisyi do wystawienia po
mnika Kościuszce w Chicago odkłada się 
do dnia 12go Grudnia, br.•udnia, br.

I. N. Morgenstern, sekr.

<ROE® 4 BROTHERS
WIELKA WYPRZEDAŻ POZOSTAŁYCH TOWARÓW!

KOMPANJA BRACI KROEGER
369

VXilw;uvkee?

200 kawałków dubeltowo-złożonych na wpół wełnianych Kaszemirów pc 
12 centów jard.

100 kawałków dubeltowo-złożonych, ciężka materya na ubranie po 13c. jard, 
gdzieindziej sprzedawane po 15 centów jard.

Począwszy od dnia lOgo b. m., każdy polak, kupujący w sklepie bławatnym Kroeger Brothers Co., 369—373 Grove ul., 
otrzyma kalendarz polski p. t: “Kalendarz Marjański”. Kalendarz ten wszędzie kosztuje 25 centów. Idźcie wszyscy po 

kalendarz. Kroeger Brotners Co., 369, 371-373 Grove St., Milwaukee, Wis.

Przeciwko Chorobom Krwi 
Wątroby i Żołądka

bez wątpienia najlepszy środek. Cena 50 centów, lub 5 
butelek za 2 dolary; można nabyć we wszystkich aptekach. 
Za 5 dolarów rozsyła się 12 butelek bez jakichkolwiek in
nych kosztów dla kupującego.

BRtjsT^rffBE 
przeciwko wszelkim chorobom 

PIERSI, PŁUC I GARDŁA 
tylko w paczkach oryginalnych. Cena 25 centów; można 
nabyć we wszystkich aptekach, lub po otrzymaniu ceny 
rozsyła się bez innych kosztów. Prosimy adresować: 

The Charles A. Vogeler Ce., 
Baltimoke, Maryi.anj>

Do Polaków w Detroit.
Grupa związkowa “Synowie Polski” o- 

tworzyła dla rodaków Czytelnię Polską, 
pod numerem 29 Bidwell ulicy. Kto chce 
czytać piękne i pożyteczne książki, a tern 
samem kształcić się w języku ojczystym, 
niechaj zgłosi się pod powyższym adresem.

Listy Polskie na Poczcie.
zaległe z ostatniego tygodnia w Milwaukee.

Lista No. 48, z dnia 29 Listopada, 86.
Biedricki Jozef,
Boprowski Franz, 
Kujawa Wicenty, 
Pewinska Jozefa (może Pa wińska), 
Riwycz Jozef, 
Szymański Antoni, 
Zalesky K.

ITwagfa: Należy pójść po owe listy na 
(główną pocztę, na Wisconsin ulicy, przy 
j Milwaukee St. i żądając listu, trzeba wymienić 
i numer listy i datę takowej.

Geo. H. Paul P, M.

TA.NIO!

(Dokończenie Felietonu!)
VI. W Kasyno.

Adjutant p. Kwiatkowski pukał do 
drzwi pomieszkania swego kamrata, poru
cznika de Wiatrowskiego, wołał, — dzwo
nił; aż rączkę od dzwonka urwał. Gospo
darz domu myślał, że mu ktoś chce dom 
zawalić; — wyszedł aby tego bezbożnika 
zwymyślać jak się patrzy. Lecz ujrza
wszy przed sobą oficera zapomniał o swo
im gniewie i zapytał się grzecznie: “Czy 
pan zapomniał albo zgubił swój klucz?”

Adjutant Kwiatkowski obejrzał się na 
niego. “Gdzież jest porucznik de Wia- 
trowski?”

Gospodarz tego nie wiedział.
“Gdzie jest Tromba — bursz p. poru

cznika?”
Gospodarz i tego nie wiedział, lecz do

myślał się że — “może będzie w stajni 
przy koniach-”

Kwiatkowski poszedł do stajni,spostrzegł 
że kasztanka, najlepszego wierzchowca po- 
rucznikowego nie było. “Dokąd poru
cznik Wiatrowski pojechał?”

Gospodarz wyznał: że tego nie wie; — 
ale jutro wypowie mieszkanie panu poru
cznikowi, bo takich skandalów nie może w 
swojem domu ścierpieć.”

“Co za lekkomyślność od mego kamra
ta” rzekł Kwiatkowski do siebie. “Ma a- 
reszt pokojowy a wyjeżdża? Gdzie on 
może być! Do dziewiątej będę na niego 1 
czekał; ale potem muszę go meldować; — i 
powiem że jego pokój zamknięty a rączka 
od dzwonka urwana; bo przecie tak jest.” i

Pięć minut przed piątą porucznik Wia-. 
trowski przybył. W ciemności nie poznał 
adjutanta Kwiatkowskiego i myślał naj
przód, że to jego bursz; więc kazał mu ko
nia, który był bardzo zgrzany, dobrze o- 
trzeć słomą, bo inaczej on sam jego natrze 
po grzbiecie.”

“To ja jestem,” rzekł Kwiatkowski.
“To by każdy mógł powiedzieć”, twier

dził Władysław i miał zapewne racyą. 
“Kto ja jestem?” —“Ach tak, toś ty Kwia
tkowski. Co tv tu robisz? Czyś tu do
browolnie na straż się postawił?” Kwiat
kowski rozpoczął mu prawić tęgie kazanie.

Wiatrowski zaczął wołać na Trombę, 
ale jego bursza Tromby nie było widać. 
“Ten osieł sobie jeszcze siedzi w browa
rze”. Zdjął więc sam z kasztanka siodło i 
uzdę i dał mu tę dobrą radę, aby się sam o 
siebie starał, bo jego pan nie ma czasu te
go uczynić. Koń też to uczynił; bo rano 
skrzynia z owsem była próżna, a siano co 
na dwa dni miało starczyć także znikło, na
wet i dwa wiadra nie czystej wody której 
leniwy Tromba nie wylał.

Promieniący z radości, szczęścia i 
piękności młodzieńczej, wszedł Władek 
wieczorem do sali kasyna. Jenerał siedział 
na pierwszem miejscu długiego stołu, na 
którym było widać porządną liczbę pró
żnych butelek. Nim kapitan Drygalski 
na niego skinął przyszedł porucznik Wia
trowski do jenerała. Jenerał widząc tak
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ładnego oficera przed sobą, powstał ze swe
go krzesła i nim jeszcze Władek swoje za
meldowanie mógł uczynić, ujął porucznika 
za rękę, uściskał ją czule i zaczął sam: 
“Więc mój kochany przyjacielu! mam za
szczyt i wielką radość, poznać w Panu 
dzielnego kamrata de Wiatrowskiego. 
Gdzież pan byłeś, że tak późno przycho
dzisz do kasyna? O mało byłbym Pana 
nie ujrzał; bo za godzinę mój pociąg od
chodzi. —. Czy jesteś Pan ten, który po- 

; wiedział, że mnie mają djabli wziąść, że
właśnie dziś tu przybyłem?

“Niestety powiedziałem to, Excelencyo, 
czy mi to Excelencya może darować?”—

“A gdybym to panu Wiatrowskiemu da
rował?”

“Na ten czas chętnie bym się przyznał 
do tego, czemu lekomyślnie słowo to wy
powiedziałem, jeżeli Excelencya nie wyja
wi tego dalej.”

“Kto inny jak pan de Wiatrowski nie 
śmiał by sobie pozwolić takiej prośby.”

“Dzisiaj po południu miałem się oświa
dczyć o rękę mojej narzeczonej, panny 
Klementyny Bogackiej” rzekł pan de 
W iatrowski.

“Czy pan to uczyniłeś?” 
“Uczyniłem.”
“Aleć pan miałeś areszt pokojowy, a pa

na nie było w domu!” rzekł jenerał spoj
rzawszy na porucznika Władysława. “Któż 
więc był ten człowiek, którego 
w pomieszkaniu pana, a którego miałer « z? 
porucz»ika de Wiatrowskiego? Wpraw
dzie wydawał mi się on trochę nieokrz.!«;.- 
ny i niechciało mi się wierzyć, że to oficer. 
Za jego niegrzeczność odesłałem jak 
to sobie sam zadał, na osiem dni are* ziu.

“Ha! uśmiechnął się porucznik Wiatr- 
wski. To był zapewne mój bursz Trom
ba. Dziwiło mnie to, że go nie byłe w do
mu, gdym o piątej godzinie od mojej na
rzeczonej powrócił i w moich pokojach 
wszystko w największym zastał nieporzą
dku.”

Posłano na główną wachę, aby się do
wiedzieć, co się stało z Trombą, owym fał
szywym oficerem. Nie zadługo powrócił 
wysłany do bióra podoficer z odpowiedzią: 
“Musketyr Tromba już od dwóch godzin 
znajduje się na bastion 11. Jego excelen- 
cya jenerał skazał go na osiem dni.”

Teraz dopiero jenerał zrozumiał całą za
bawną scenę w pomieszkaniu pana Wia
trowskiego. Uwolniono Trombę z więzie
nia a Władek musiał całą historyę swoich 
zaręczyń i co w nieobecności jego bursz 
Tromba z Łykaczem w jego pomieszkaniu 
dokazywali opowiedzieć. — “Tak pięknie 
jak dzisiaj” rzekł jenerał za boki się chwy
tając, “już dawno nie bawiłem się w kasy
nie; a ileż panna Klementyna, którą z ta- 
kiem niebezpieczeństwem pan odwiedziłeś 
dostanie posagu?”

“Sześćdziesiąt tysięcy bitych (t, j. tala
rów)”—rzecze Władysław de Wiatrowski,

“No to już było warto złamać areszt po
kojowy” — skończył odchodząc jenerał.

raźniejszej chwili. Panu kapitanowi sam zamel
duję, że pan masz areszt. —

Jenerał odszedł, myśląc sobie: “Ten człowiek 
nie wygląda wcale jak oficer, a niema żadnych 
chę manier.”

Porucznik, który na dole czekał na jenera
ła, dziwił się, że pan jenerał tak krótko był u 
pana Wiatrowskiego; lecz nie pytał się o to. Za- 
uwarzył, że jego excelencya bardzo zagniewana.

Później wieczorem, gdy pan Wierzycki po
wrócił do kasyna, zawołał natychmiast kapitana 
pana Drygalskiego i opowiedział mu całą spra
wę: Byłem sam u porucznika Wiatrowskiego.

“To bardzo łaskawie od Waszej excelencyi.
I zapewne wasza excelencya ma dobrą opinję o 
młodym poruczniku.”------

“Co! — dobrą opinję?! Przeciwnie!” zawołał 
jenerał.“Postępował sobie jak największy prostak, 
wcale nie miałem ochoty, dłużej u niego pozo
stać. Żadnego słowa nie mogłem z niego wy
ciągnąć, żadnego słowa, panie kapitanie! Nawet 
mu się nie śniło przeprosić — albo uniewinnić się. 
Cóż na to powiesz pan?”

Kapitan rzecze; “To mnie w największe wpra
wia zadziwienie co słyszę z ust dostojnego gene
rała; porucznik Wiatrowski jest ulubieńcem całe
go regimentu, jest to ładny, otwarty człowiek, 
przyjemny w towarzystwie, tylko trochę gorą
czkowy. Jeźlibym śmiał złagodzić sprawiedliwy 
gniew waszej excelencji, dla niego uczyniłbym to 
z największą radością.”

“Nie było to moim zamiarem porucznika u- 
karać. Obciąłem mu tylko do serca przemówić, 
że trzeba język swój trzymać za zębami. Nie 
chciałem mu całej tej sprawy tak wziąść za złe, 
ponieważ mi tylko pośrednio a nie na właściwej 
drodze doniesioną została. Mój Boże, młody, go
rączkowy człowiek wymówi czasem swoje zdanie, 

jakie ma na sercu. Któż by to chciał wziąść za 
zbrodnię; łagodne napomnienie albo dobra nauka , 
w cztery oczy wystarczy, aby człowiek na 
przyszłość strzegł się czegoś podobnego. Ale od 
grzecznego człowieka żądamy, żeby się do winy 
swojej przyznał i dał przynajmniej dobre słowo 
do zmniejszenia jej. Ale porucznik de Wiatro
wski zamiast mi być wdzięczny za to, żem przy
szedł, aby bez świadków w jego czterech ścia
nach całą sprawę załatwić, wyjąkał tylko, że za
służył osiem dni aresztu. Dla tego nie pytałem 
go się długo, czemu dzisiaj po południu chciał 
być wolnym od służby, albo dla czego mu było 
niemiło żem ja dzisiaj przyjechał. A — pomię
dzy nami mówiąc, — mej kochany kapitanie, on 
ma coś strasznie ordynarnego w sobie.

Kapitan podniósł spodnią wargę na górną, 
zmarszczył twarz, jakby sobie osobę Władysława 
de Wiatrowskiego chciał dobrze przed oczy przedsta
wić i rzekł: “Nie mogę tego wcale pojąć Exce- 
leneyo.”

“No, o to nie chodzi. Główną rzeczą jest, 
że moje sympatye utracił. Powiedz pan, czy po
między nim a majorem Plotkarskim już kiedyś 
się zdarzyło coś podobnego?”

“Czy wasza Excelencya pozwoli’ mi otwartą 
odpowiedź?”

“Proszę! taka mi jest najprzyjemniejsza.”
“Pan major Plotkarski jest trochę zagniewa

na pana Wiatrowskiego!7’'
“Hm. I cóż dalej.” —
“Porucznik Wiatrowski był wprawdzie raz' - -- :-- --o

ny

trochę niegrzeczny względem pana majora------- " 
“Widzisz Pan, otóż to mamy!”
“Zapewniam Waszą Exclencyę, że to wca

le nic nie znacząca historya, dla której poruczni
kowi nikt nic zarzucić nie może, tylko...

“Tylko pan major — chciałeś pan powie
dzieć/7 dokończył jenerał, gdy kapitan przestał

mówić.“Tak jest, nie mogę mu pomódz. Popsuł 
sobie ze mną i sam sobie musi przypisać winę, 
jeżeli mu się następujące ośm dni’nie będą podo
bały.”

“Excelencya wyznaczyła porucznikowi de 
Wiatrowskiemu areszt pokojowy na ośm dni?”Ka- 
pitanowi zdawało się to być za wiele. —

“Tak jest, niech on sam panu opowie za co 
—ośm dni dostał. Było to po prostu grubijań- 
stwo.”Daruje Excelencya, prosiłbym o pozwolenie, 
żebym po porucznika posiał, niech go jeszcze raz 
excelencya przesłucha w kasynie. Jestem prze
konany, że tu jakieś dziwne musiało zajść zda
rzenie. Bo pan Władysław de Wiatrowski za
wsze taki uczciwy charakter; jakby on się w je- 
dnej chwili mógł tak zmienić! Z pewnością Ex-» 
celencya otrzyma lepsze mniemanie o nim, gdy 
się tu jeszcze raz stawi przed W. Excelencyą.”

“Kiedym go skazał na areszt, to tu przecie 
nie może przyjść.”

“Gdy się wprost do niego pośle------ ”
“Więc, dobrze! Jeżeli przybędzie, to mów 

pan z nim. Może i ja jeszcze raz z nim sprobu- ( 
ję mówić, chociaż nie wierzę, żebym moje zdanie 
o nim zmienił. Przypomina mi się jeszcze— czy 
porucznik de Wiatrowski czasem nie pije więcej, 
niż potrzeba?”

“Nigdy!” odrzekł kapitan.
“Może mi się też to tylko zdało. Widnia

łem wielką butelkę koniaku wypróżnioną na sto
le a jego oczy były zupełnie błędne, z resztą w 
izbie było tyle swędu jak gdyby tam dwaj re
kruci byli palili fajki?”

Kapitan kręcił głową i powtórzył, że poru
cznik Wiatrowski jest człowiek, który nigdy nie 
pozwala sobie nad dozwoloną miarę.”

“Tem lepiej”, rzeki jenerał, kiwnął przyja-

źnie głową Drygalskiemu i rozpoczął naradę z 
pułkownikiem regimentu.

V. W areszcie.
“No, to jednak nie tak łatwo być lejnan- 

tem jak sobie my siałem! Narobiłem ja sobie”, 
rzekł Tromba sam do siebie i zamyślił się. “Cóż 
tu robić? muszę iść do feldfebla i zgłosić się na 
osiem dni dziury.” Powoli rozebrał się z mun
dury swego pana i wlazł znowu w swój własny 
mundur bursza. Potem uprzątnął pokój i udał 
się wreszcie do koszar.

Jak ubogi grzesznik stał przed feldfeblem, 
surowym mężem; drżał na całem ciele ale z roz
kazem jenerała nie można żartować.

“Cóż chcesz Tromba?” zapyta go feldfebel, 
nie mogąc tego naturalnie wyczytać z twarzy, po 
co Tromba przyszedł.

“Mam się zgłosić do aresztu!”
“Co — do—aresztu się masz zgłosić? I coś 

ty takiego nabroił?”.
“Oblokłem się w mundur mego pana — le-

itmunta de Wiatrowskiego.77
‘‘No — patrzcie jeno! ty gawronie! Coś mi 

ty za oficer! Widzisz — co Tromba to Tromba. 
Ty zostaniesz starym Trombą, choćbyś się prze
brał za samego jenerała. To mnie cieszy, że 
ci się raz dostało.77

Potem wziął Trombę ze sobą do bióra, aby
rozkaz aresztu zapisać.

“Kto cię posłał do aresztu?”
“Jego excelencya — panie feldfeblu!”
“Co to pleciesz Trombo?”
“Jego excelencya — sam pan jenerał!”
“Jaki areszt ci wyznaczył pan jenerał; ostry 
średni?’,
“On tylko powiedział — “areszt’,.
“No, to cię tymczasem do średniego odeszlę

czy

aresztu.”

Nareszcie feldfebel Trombie odebrał wszy
stko, co miał przy sobie: nóż, pieniądze, powró
zki i zawoławszy podoficera du jour (di żur) za* 
komenderował: “Kehrt — marsz!” i nasz niebo
rak Tromba zniknął za drzwiami.

A Łykacz? — o tem wszystkiem nic nie wie
dział. Łykacz jeszcze smętnie w browarze cze
kał na swego kamrata, bo mu był obiecał, że 
2 kufle za niego zapłaci. Już dopijał trzecią 
szklankę i był czas — iść do domu a tu Tromby 
nie widać—i nie widać. “Ja tyle pieniędzy przy 
sobie nie mam; cóż ja pocznę jak Tromba nie 
przyjdzie?” rzekł markotny Łykacz.

W browarze pana Langra na ścianie było , 
na obrazku dużemi literami napisane: “Tu się 
nie bo»guje” — i był taki zwyczaj, że kto został 
dłużen, — tego wyrzucono za drzwi, wytrzepano 
po skórze i już więcej się tam nie śmiał zjawić.

W tem dla Łykacza krytycznem położeniu 
— wstąpił do browaru gefrejter Francek Grana 
i wyręczył Łykacza, to jest położył mu “piątkę’1 
tak że mógł, swoje piwo zapłacić. Wyszedłszy na 
ulicę — lżej sobie odetchnął. — “Ale co się sta
ło panu Trombowskiemu? że nie przyszedł za 
mna i mnie takiego strachu nabawił?” rzekł do 
siebie. . .

Tromba tymczasem na “bastion 11 , siedząc 
niezmiernie się gniewa, że Łykacz nie dostał się 
razem z nim do dziury, — kiedy razem głupstwa 
stroili. Nareszcie rzekł: “Jednak to jest wielka 
różnica między człowiekiem wykrztałconym i pro
stakiem. Oto—pan jenerał któregom przecież 
obraził—daleko łagodniej się ze mną obchodził 
— niż feldfebel, któremu nic nie zrobiłem.”

(Dokończenie na 3ej stronie.)



Rozmaitości.
Porwanie i odnalezienie neofitki. Nie

zwykłe są przygody neofitki Łysakowej z 
Warszawy. “Kuryer Poranny” tak pisze: 
Słynna z niezwykłej urody Izrealitka 
Małka, po przyjęciu chrztu, wyszła za mąz 
za wojskowego felczera Łysaka, zarniesz 
kawszy z nim przy ulicy Dobrej. ysia 
i jego żona Mary a obawiali się prześlado
wań żydów i dla tego neofitka od pierwszej 
chwili zamąż pójścia bacznie na każdym 
kroku była strzeżoną. Małka była jedjnem 
i ubóstwianem dzieckiem zacofanego u 
sada, Aby Mincesa i Sury, utrzymujących 
sklepik przy ulicy Mariensztad pod nr.. V, i 
ci razem z całą flotą współwyznawców 
użyli wszelkich środków do wykradzenia 
neofitki, i na to tylko czekali odpowiedniej 
pory. Chwila niebawem nadeszła. Z po
wodu uroczystych świąt żydowskich no
wego roku baczność Łysaka była słabszą, 
bo któżby się spodziewał gwałtu w te dni 
wielkiego święta dla żydów. Gdy w dzień 
Gdala (post u starozakonnych 3 październi
ka) Marya Łysakowa wyszła wieczorem za 
sprawunkami do miasta, dwóch żydów po
deszło do niej i ze smutkiem zawiadomili 
ją, że matka jej jest bliską śmierci i jedy- 
nem życzeniem konającej jest widzieć swą 
córkę. W dobrej wierze z pospiechem 
biegnie neofitka do swej matki, lecz za
ledwie przestąpiła próg mieszkania, gdy 
cała zgraja żydów rzuca się na nią, zrywa
jąc z niej strefione ubranie. Na drugi 
dzień łagodniej zaczęto postępować z Ma- 
ryą, uprzedziwszy ją, że najmniejsze z jej 
strony usiłowanie wyswobodzenia się z 
ukrycia pociągnie za sobą krwawe nastę
pstwa, zresztą dwóch żydów nieodstępnie 
strzegło jej z nożami w ręku. Jednocześnie 
matka namawiała córkę, by dobrowolnie 
wróciła do wiary ojców. Marya się nie 
zgodziła i w skutek ciężkich przejść silnie 
zaniemogła. Dziś nie wie co było dalej, 
to tylko pamięta, że ocknęła się nieszczę
sna w Berlinie, obcem otoczeniu, jak się 
okazało w mieszkaniu Nejmana przy ulicy 
Neue Friedrich Str. pod nr. 36. Tutaj 
starano się jak najserdeczniej ją przyjąć, 
lecz obawa o swą przyszłość i utrata uko
chanego męża były dla niej strasznem 
widmem. Niebawem zaproponowano jej 
powrotną podróż do Warszawy, gdzie 
miała wrócić do męża. Nie znając poło
żenia geograficznego i miast zagranicznych, 
zamiast do Warszawy zajechała do Ham
burga. Nieszczęśliwa Łysakowa powtórnie 
oszukana zdała się na łaskę opiekuna i w 
Hamburgu pozbawiona wszelkich środków 
ocalenia się, w rozpaczy oczekiwała swego 
losu. Nejman powszechnie jest za granicą 
znany jako agent do ukrywania podobnych 
ofiar. W Warszawie jednak energicznie 
działano. P. Wojciech odszukał ślady a 
konsul Kurdjawcew zawiadomił policyą, że 
poszukiwane indywiduum było w Berlinie, 
lecz nie wiadomo gdzie zostało wywiezio
ne. Natychmiast odosobniono pod klu
czem całą rodzinę neofitki, zamieszkującą 
w dzielnicy Nalewkowskiej, by przerwać 
wszelkie ich stósunki z zagranicą i dwaj 
agenci Handwerg i Makarów wyjechali do 
Berlina. Ztąd po tropie zatrzymawszy się 
w Berlinie tylko parę godzin, wyruszyli do 
Hamburga. Odszukano mieszkanie, gdzie 
była ukryta Łysakowa, lecz tu dowiedzieli 
się, że dopiero co Nejman z jakąś damą 
wyjechał do portu.- Nie tracąc czasu 
agenci pospieszyli do portu, słusznie kom
binując, że neofitkę chcą wywieść okrętem. 
Tutaj szczęśliwie ujrzeli Maryą Łysakową, 
którą Nejman, jak się okazało, miał wy
prawić do Ameryki. Po tylu strasznych 
przejściach w piątek o godz. 3 po południu 
Marya Łysakowa*radośnie powitana przez 
męża przybyła do Warszawy.

dowi Sabaudzkiemu. Poeta mógłby do niej 
zastosować te słowa: “Dante zrobiły Cię 
aniołem — Wirgilijusz boginią.” Nie 
mięsza się ona do polityki, powiadają 
jednak, że król znajduje zawsze trafną 
każdą uwagę, którą żona jego podkreśli 
właściwym tylko sobie uśmiechem. Uśmie
chem tym podbiła królowa Rzym, Neapol, 
Wenecyą, Florencyą.

Król Humbert w Monsy. Przed kilku 
tygodniami król Humbert odbywając zwy
kły swój poranny spacer, zauważył dwóch 
chłopców, którzy bardzo głośno i żywo 
rozprawiając, ukazywali go sobie palcami. 
Nagle jeden z nich przyskoczył do króla i 
zdejmując kapelusz, zapytał go tajemniczo:

_Prawda panie, że pan nie jesteś kró
lem ? .

_A dla czegóż nie miałbym nim byc, 
moje dziecko?

_Bo, bo... bo Beppo mówi, że nie 
masz pan na głowie korony — przerwał 
drugi chłopiec — a ja wiem, że pan jesteś 
królem, bo mamy w domu pański portret, 
bardzo ładny, który kosztował 20 centy
mów, ale Beppo nie chce wierzyć. Proszę 
pana, niech mu pan sam powie, że tak.

— No, kiedyście mnie już poznali — 
rzekł śmiejąc się Humbert — to pewien 
wam prawdę, tak, jestem królem.. . Cóż 
— czyś kontent?

— A widzisz — odezwał się tryumfująco 
jeden z malców do towarzysza. — Nie
prawdaż, pan ubiera się w koronę tylko w 
uroczyste święta?

— Nie, moje dziecko — odparł po
ważnie król — przeciwnie, świątecznemi 
są dla mnie te dnie, w których zapominam, 
że posiadam koronę, ale tego ty nie zrozu
miesz. Żebyście mnie jednak nie zapo
mnieli moi malcy, dam wam mój portret. 
Nie jest on wprawdzie tak ładnym jak ten, 
który masz w domu, ale trochę więcej 
wart. I mówiąc to, dał każdemu z chłopców 
po złotej monecie.

Pamiątka ze Sejmu.
Grupa fotograficzna delegatów ostatniego 

Sejmu jest do nabycia wJBay City za cenę $ 1.60. 
W tym względzie zgłaszać się należy do ob. Fr, 
Wiśniewskiego, sekr. jenrl , Bay City, Mich.. 
Ib. 502.

Bismarck i Beust. Nienawiść między 
Bismarckiem i Beustem w r. 1868 uległa 
chwilowem osłabieniu. Zmarły kanclerz 
opowiadał w tym względzie zabawną ane
gdotkę. Było to w Gastein, podczas zjazdu 
cesarza austryackiego z królem pruskim. 
Obaj towarzyszyli swoim monarchom. Król 
Wilhelm, wiedząc, że Franciszek. Józef 
wstaje bardzo rano, postanowił o piątej 
spotkać go na spacerze. Zdziwienie 
cesarza było nie małem, gdy zobaczył idą
cego ku sobie króla Wilhelma. Chcąc się 
odpłacić większą jeszcze grzecznością, 
Franciszek Józef nazajutrz wstał o pół go
dziny wcześniej, ale i król pruski nie da
wał się uprzedzić. Doszło do tego, że obaj 
monarchowie wstawali o świcie. Ministro
wie volens nolens szli za ich przykła
dem. Bismarck szczególniej utyskiwał na 
to, przewidywał bowiem, że jeśli grzeczność 
zobopólna monarchów wzrastać będzie w 
tym stosunku, wkrótce spoczynek nocny 
skasowanym zostanie. Ale cóż robić? 
Cały geniusz kanclerza nie mógł przeszko
dzić Wilhelmowi wstawania o trzeciej. W 
tym kłopocie udał się on do Beusta:

— Lubię sypiać do 7-ej — rzekł mu 
konfidencyonalnie. Pau, który jesteś daleko 
bieglejszym odemnie dyplomatą, wymyśl 
środek uśmierzający ranną gorączkę na 
szych mocodawców.

W kilka dni potężny Beust zasłużył na 
gorącą pochwałę swego pana, który mu 
pozwolił prosić go o co chce.

— Najjaśniejszy Panie — odparł mi
nister — prosiłbym, abyś raczył przez kil
ka dni wstawać o siódmej.

Cesarz uśmiał się. słuchając o trosce obu 
kanclerzy i choć sam wstawał nadal o 5-ej, 
zwolnił ich od tego przykrego obowiązku.

Uzupełniwszy drukariinię

Wiele Tysięcy Akrów
NAJWYBORNIEJSZEJ

ZIEMI NA FARMY
NA SPRZEDAŻ

tanio i na łatwe wypłaty*

PRZEZ 

ZAKUPIENIE ZNACZNEJ LICZBY TAK CZCIONEK, 
jak i wszelkich potrzeb drukarskich 

polecamy prace nasze Szanownym Ziomkom. 
-----------WYKONUJEMY ----------

zakres drukarski wchodzące^,

PIĘKNIE I TANIO, 
------ i jesteśmy pewni, że-----

ODBIORCÓW WASZYCH
pod każdym względem zadowolnimy.

ZARZĄD “ZGODY.”

411 Mitchell St.-®-Milwaukee, Wis.

$5oo Nagrody
za każdy wypadek

Chronicznego Kaszlu, Chrypki i 
Asthmy, który nie wykuruje

McMi!Ien’a lekarstwo od kaszlu. Cena 25c. i 50c.
NA SPRZEDAŻ W APTBKACH:

J. W. S. Tomkiewicza, na rogu Sciej A' e. i Mitchell St. 
Kinths, 608 Mitchell Street.
Oscar Guenderoth, 649 2nd Avenue.
Szarzynski Bros., 410 Mitchell Street.
E. Krembs, 508 Ist Avenne na rogu Railroad St., oraz we 
wszystkich aptekach. Wielkie butelki wyeełamy w każde 
miejsce Stanów Zjednoczonych, po otrzymaniu 50 centów. 
Przesyłka darmo. Adres:

34v5x86
The McMillen Cough CordlalCo., 

879 East Water St., Milwaukee, Wis.

Książki Jubileuszoweć
aprobatą Najprzewielebniejszego Arcybiskupa Reissa
Milwaukee, jako też
Książki do Nabożeństwa i Powieściowe

(gj^piękne obrazyfej®
TADEUSZA KOŚCIUSZKI

sprzedaje księgarnia i skład mebli

J. A. Wawrzyniakowskiego,
418 Mitchell Street. Milwaukee, Wis.

Książka Jubileuszowa obejmuje stronnic 56 z ostatnią 
encykliką jubileuszową Ojca św. Leona XIII. Należy się 
zgłosić wprost do mnie lub do moich acentów. Odbiorcom 
tuzinami daje się znaczny rabat.

NB. Zakupiłem cały zapas obrazów Kość mzki tak, że 
nabyć ich można tylko u mnie, lu > m ico a-entów. Cena 
75 centów.

J. A. Wawrzyniakowski,
418 Mitchell Str. Milwaukee, Wis.

Numer Telefonu W. 3. 13v5x86.

BRACI SZARZYN§KICH

w środkowej ćzęści

Stanu Wiscontin.
Mapy, pamflety i objaśnienia udzielam 
żdego czasu darmo za zgłoszeniem się

Johnson, Rietbrock and Halsey,

ka-

1O1 WiBconein Street, 

MILWAUKEE, WIS.

KARTY OKRĘTOWE

BACZNOŚĆ!!
Nadzwyczajna sposobność!

zadatku można sobie zamówić przejazd 
< Hamburga, Bremcu, Berlina, Szczecina 
i Antwerpii do Ameryki po cenie tera
źniejszej, nadzwyczaj taniej. Zadatek wa
żny przez 12 miesięcy.

Całkowite utrzymanie darmo.
Przysełajcie całe nazwisko wasze, do

kładny adres i wiek pasażerów z zalicz
ką dwóch dolarów; donieście, z jakiego 
miejsca mają być przewiezieni wasi przy
jaciele i krewni, a w taki sposób zape- 
wnicie sobie każdego czasu przejazd po 
cenie obecnej, wyjątkowo taniej.

Nie zaniedbujcie sposobności! —
Zgłaszajcie się natychmiast do:

LOUIS AU ER & SON,

26v5x86
2ga Warda, Gmach Bankowy.

Milwaukee, Wis.

LOTY!
bardzo tanio

LOTY!

w pobliżu wielkich fabryk południowej części 
miasta. - Należy się zgłosić do:

HERMAN HAFEIUEIST ER,
919 róg Kinnickinnic 1 Lincoln Ave.

MILWAUKEE, WIS.

Hartowny Skład

W in i YV odek
— WSZELKIEGO RODZAJU —

422 National Avenue.

IGNACY LECHERT, 
691) Milwaukee Ave., CHICAGO, ILL. 

Wielki Skład Ubiorów Męzkich
* Również trzyma na składzie zawsze bogaty wybór

BIELIZNY, KAPELUSZY, KRAWATEK i t. d.
Wszelkie obstalunki wykonywają się sumiennie po cenie przystępnej.

ItR ce;

dla W.W. Księży wykonywa starannie.
Z prowincyi (country) obstalunki wykonywają się podług nadesłanych przepisów. 

Poleca swój najwię**s»y «kla«i rodakom
26v5 

86 IGNACY LECHERT.
699 Milwaukee Ave Chicago, III

Fredericksen i Spółka!
GRUNTA GRUNTA NA FARMY•

Wielkie Ekskursye wyjeżdżają każdego tygodnia co poniedziałek do naszych 
kolonii GNIEZNA I POZNANIA w Południowej Minnesocie blisko wielkich 
miast, i połączone są kolejami, “Chicago, Milwaukee i St. Paul.”

Ziemia ta ma bogaty czarnoziem z gliną pod spodem i użyźniona jest stru
mykami i jeziorami. Klimat i woda są zdrowe i wielkie lasy znajdują się w 
pobliżu.

Są to najpiękniejsze i najżyzniejsze grunta na południowym zachodzie Min- 
nesety.

Chodowanie bydła jak i gospodarstwa wiejskiego jak najwyborniejsze. Siać 
można wszelkiego rodzaju zboża, które wielki plon przynoszą, tak samo kartofle 
jak i rozmaite warzywa dobrze się rodzą. Więc pospieszajcie się, bo grunta idą 
w górę, a będzie dla każdego lepiej pracować na swojem, aniżeli po miastach 
czas i pieniądze tracić.

Piękny kościół stanie w kolonii GNIEZNO, tak samo i loty, jak wymierzo
ne zostaną, kupić można. W. X. Biskup Irleland w St. Paul ma już w swojem 
ręku. Tow. pod imieniem św. Stanisława Biskupa, Męcz. Krakowskiego już “* 
zawiązało. Ćena gruntów t»nia i warunki wypłaty lekkie.

81 ę

Jedyna prosta lin ja parowców 
pocztowych pomiędzy Nowym Yor- 

i Hamburgiemkiem

Podróż tam i napowrót kosztuje tylko $10.
a jak się grunt kupi, to te $10 wrachowane będą do kontraktu. Po mapy, 
pisy,, bilety kolejowe i inne szczegóły zgłosić się proszę wprost do

STANISŁAWA SŁOMIŃSKIEGO,

o

666 Milwaukee Ave CHICAGO ILL

Gurunta i

DOBRE DZIEDZINY!

Płynąc do Kuroj y i napowrót preysuje 
w SHERBURGU dla Paryża, a z Euro
py w Uawre dk Paryża, Southhampton . 
Londynu
Hnmbursko • Amerykańska Paro 

wa akcyjna Kompania.
DNIE ODPŁYWU:

DWA RAZY TYGODNIOWO 
Z New Xor^u: Czwartek i w Sobotę. 
Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.

Z Havre we Wtorek.

pomiędzy Ameryką i Eu
ropą.

Jak wielce ulubioną jest ta 
linia pokazuje to, że od czasu swe
go istnienia przewiozła już przeszło 

1,250,000 
pasażerów i zasłużyła sobie zawsze 
na ich zadowolenie.

CENY TANIE

wrót w kajucie lub międzypokładzie

Tykiety tam i napo wrót 
o znacznie zmniejszonych 
cenach.

Dzieci pomiędzy 1 a 12 lat płaca 
połowę.

Wszyscy włącznie z jadłem.
Tykiety z Plymouth do Londynu darmo.

NALEŻY SIĘ ZGŁOSIĆ DO

Sza Kohn! Dobry dowcip, oparty na 
podobieństwie dźwięków, przynosi jedno ż 
pism lwowskich: “Na niedzielnym kon
cercie Annety Essipoff — pisze ono—była 
sala przepełniona i nic dziwnego, że po
między publicznością musiał się znaleść 
chożby jeden Kohn. Otóż Pan Kohn sie
dział sobie spokojnie na fotelu obok swojej 
połowicy, zagłębionej w programie, gdy 
nagle z końcem pierwszej części, fortissimo 
jakieś obudziło go z zadumy.

— Co ona gra? — zapytał zwracając się 
do swej małżonki.

— Sza Kohn! — odrzekła zapytana.
Pan Kohn się skrzywił, ale niechcąc 

przerywać zachwytu melomańskiego pani 
Kohnowej, ucichł przez chwilę i odważył 
się dopiero na nowe zapytanie, gdy pia
nistka przywołana grzmotem oklasków, 
znowu usiadła do fortepianu.

— Co ona gra? — zapytał głośniej już 
nieco pan Kohn.

Sza Kohn! — była odpowiedź.
Kohn skrzywił się jeszcze bardziej i w 

pauzie zaczął się spierać z żoną.
— No, dla czego ty ciągle mówisz mi 

“sza” i “sza”, kiedy ja chcę wiedzieć, co 
ona gra.

Pani Kohnowa obraziła się mocno z po
wodu nieusprawiedliwionych wyrzutów 
męża i oboje szli do domu w najwyższem 
rozdrażnieniu. Zbrodniarzem, który po
różnił łagodnych małżonków, był niewinny 
program, w którym był pomieszczony nu
mer: Liszt-Sgambatti: Chaconne.

Królowa Włoska. Maryę — Małgo
rzatę, wychowaną przez matkę jej księżną 
Genueńską, raczej na poetkę i artystkę, 
niż na królowę, nużą czcze formy etekiety 
i niewola, przywiązania do tronu; to też 
rada opuszcza Kwirynał, aby szukać spo
koju i wytchnienia w ulubionej Monza. 
Miejsce to posiada zamek w stylu nieokre- . 
ślonej epoki, wśród czarującego parku. • 
Książe Neapolitański wzmocnił swe wątłe 
zdrowie? biegając w cieniu tych drzew 
stuletnich, królowa zaś, chcąc uszczęśliwić ■ 
i inne matki, otworzyła swój park publi
czności i nie każę go zamykać, nawet pod
czas swego tutaj pobytu. Codziennie prze
chadza się wśiód tłumu spacerujących, 
witana szczeremi okrzykami radości. W

Bióro Rządu Centralnego 
znajduje się obecnie w Bay City, Michigan, 
a wszelkie korespondencje do Rządu Cen
tralnego należy adresować

Fr. Wiśniewski, L. B. 502,
Bay City, Michigan.

Ufa sprzedaż.
W pobliżu niżej podpisanego (Puławski, 

Laney P. O., Wis.) są od innowierców dwie 
czterdziestki do kupienia. Ziemia dobra, 
nad wyrobioną już powiatową drogą. Kto 
ma zamiar osiedlić się na farmie, w pobli
żu polaków, niechaj się zgłosi do mnie li
stownie, lub osobiście. Podróż koleją 
Milwaukee, North Western do Forth Ho
ward, a ztamtąd do Laney, Wis., pocztą. 
Poczta wychodzi z Fort Howard, po przy
byciu kolei, co rano we Wtorek, Czwar
tek i Sobotę.

Teodor Różański. Laney, Wis.

Znana wszystkim rodakom od wielu lat jako pierwszo
rzędna apteka poleca się względom polskiej publiczności.

Wszystkich doktorów jakich ktokolwiek zażąda zawez- 
wiemy telefonem.

Recepty przyrządzamy bardzo 
starannie dniem i nocą.

Trzymamy na składzie wszelkie lekarstwa patentowa, 
perfumy, mydła, szczotki, grzebienie itd.

Lekarstwa nasze są świeże i uznane przez wszystkich le
karzy za najlepsze. n5v5x86

Bracia Szarzyńscy,
410 Mitchell St., Milwaukee, Wis.

I. Weńdziński, 
Jeneralna Agencya Polska 

W MILWAUKEE
A22 Mitchell ulica.

narożnik północno zachodni.
Wyrabia karty okrętowe, 

Zabezpiecza od ognia, 
Ściąga pieniądze ze starego kraju.

SPRZEDAJE FARMY, DOMY I 
LOTY, POŚREDNICZY W POŻY

CZANIU PIENIĘDZY, 
ZAMIENIA FARMY NA POSIA

DŁOŚCI MIEJSKIE I T. P.
Udając się do niego pamiętajcie na numer, 
ofisu 422 Mitchell ul, narożnik północno- 
zachodni.

Salon pod

“POLSKIM UŁANEM”

JOZEF HELLER

------ poleca swój------ 

NAJPRZEDNIEJSZY „SALOWĄ 
pomiędzy'' Polakami w Milwaukee.

738 W. 18thtStr., Chicago, 111
Poleca świeże i dobre piwo, importowane 

likiery i wonne cygara.
Również ma halę do odprawia

nia posiedzeń i zabaw.
Poleca się względom rodaków

16v86
Z szacunkiem

W’. Riemer.

DO PUBLICZNEJ WIADOMOŚCI

Świeże piwo, dobre wina, wódki 
i cygara zawsze pod ręką.

Rodacy doznają, u mnie gościnnego i bra
terskiego przyjęcia i skorej usługi.
32v5x86 JÓZEF HELLER.

Można teraz nabyć dziedziny i dobre grunta, gdzie jest jedna czwarta część 
gruntu stepowego (prairie), a trzy czwarte lesistego z dostatkiem dobrego 
drzewa na deski i wszelkie inne wyroby, odpowiednie na zabudowania gospo
darcze. Kto zaś chce nabyć gruntu, całkowicie pokrytego lasem, to może do
stać, albowiem

W HOFA PARK U KOLONII
jest takiego podostatkiem. Od niedawnego czasu wartość tych gruntów zo
stała znacznie podwyższoną. Już tej jesieni cenę cokolwiek podwyższyłem, a z 
przyszłą wiosną z pewnością pójdzie jeszcze wyżej. Każdy, posiadający tutaj 
grunta, a zwłaszcza którzy mają takowy już wypłacony, a do tego posiadają 
kilka set gotówki, powinni czemprędzej wprowadzić się nań — tej jesieni lub 
na przyszłą wiosnę.

Radzę także zasiać trawą miejsca wo'ne od drzew, przez co skorzystacie 
wiele.

Słuchajcie mej rady.

117-119W. Water St. Milwaukee, Wisn5v5x86

Wlil?8
I*o<lróź Latem i Zimą,

w każdym kierunku pomiędzy
CHICAGO, WAUKESHA, MILWAUKEE, 

— k—
ST. PAUL, MINNEAPOLIS IkPO ZACHODZIE 

p zez

61 Broadway ul. róg Washington i La Salle ul 
New York Chicag®, I1L

W Nowym Yorku jest F. J. Yosatka 
jako pośrednik dla Polaków ustanowiony

CHICAGO, 
MILWAUKEE and

St. PA
Koinpanij^ kolei żelaznej.

Posiada ona p. zeszło 5000 mil drogi w 
Póln. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, Iowie 
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 
gałęzie dochodzą do najofywniejezych han
dlowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej łą
czności stoi ,,Short Linę’ z najlepszymi 
kolejami.

BACZNOŚĆ!
Towarzystwo Białego Orła, 

Grupa Związku Narodowego Polskiego o- 
prócz pośmiertnego dla członka doi. 500, 
a wdowy tegoż 250, za opłatą miesili zną 
cnt. 35 do Towarzystwa i Związku, ofiaruje 
zapomogą tygodniową w razie choroby, 
która rozpoczyna się w 6 miesięcy od za
wiązania się w Towarzystwo benefieyalne 
a względnie od wstąpienia członka. Głó
wna kwatera znajduje się pod No. 159 N. 
5th Str., E. D. Posiedzenia odbywają się 
regularnie w każdą lszą Niedzielę każdego 
miesiąca. Początek o godzinie Bej po po
łudniu. Miejsce posiedzeń znajduje się 
pod No. 111 North 3rd Str. E. D.
T. Kornobis, prez. E. Odrowąż, sekr.

W. SŁOMIŃSKA,
679 Milwaukee Ave. CHICAGO, 1ŁI

O
 The Bl YERS’ GUIDE la 
issued Sept. and March, 
eoeh year. 312 pages, 
8%xll% inchesywith over 
3,500 llluatrations — a 
whole Picture Gallery 
GIVES Wholesale Prices

Monza królowa wstaje wcześnie i ranek 
poświęca czuwaniu nad naukami syna. O 
dziesiątej skromne śniadanie; po śniadaniu 
parę godzin ćwiczeń na fortepianie, pod 
kierunkiem profesora Vera; o drugiej spa
cer; o piątej podwieczorek, na który by
wają proszone kolejno znaczniejsze damy 
medyolańskie; o 8ej obiad, bardzo krótki, 
gdyż król nie lubi siedzieć przy stole. Po 
wieczerzy muzyka, śpiew i rozmowa uprzy
jemniają czas dostojnych małżonków.

Piękność królowej włoskiej jest pory wa- 
wającą: profil orli, płeć przezroczysta, 
włosy złote, a całość jakby utkana z pro
mieni słonecznych. Maryla Małgorzata] 
będąc kobietą zarówno jak królową,, pojęła 
charakter swej urody i podnosi ją jeszcze 
strojami przezroczystemi, lekkiemi zazwy
czaj jak sieć pajęczna. Ulubionym jej ko
lorem jest biały i różowy, kocha się w kwia
tach świeżych i niezwykła nosić innych.

direct to consumers on all goods for 
personal or family nse. Telia how to 
order, and gives exaet cost of every- 
thlng you use, eat, drink, wear, or 
have fun with. These INVALUABLE 
BOOK.S contaiu Information gleaned 
from the markets of the world. We 
■will mail a copy FREE to any ad- 
dress npon receipt of 10 cts. to defray 
erpenae of mailin^. Let un Bear from 
y°u. Respectfully,

MONTGOMERY WARD & CO. 
82T dc Wabash Ave„„e, Chicago, HI.

88v5x86

Bucklena maść arnikowa,
Najlepsza Maść w świecie przeciwko 

cięciom, guzom, bólom, ranom, niemiłe 
mu potowi, wyrzuto n febrycznym 
świerzbiączce, popękanym rękom, pU 
chliznie w skutek zaziębienia nagniot 
kom, i wszelkim wyrzutom ciała, na pe
wno leczy hemoroidy, a jeżeli nie wyle
czy, nie żądamy zapłaty. Gwarantujemy 
. . __j i a nje>Uch świeżych i mezwykła nos.c innych. - /ado;ol/ni

uoS wTfmyPpienWze. Cena 25 ie„t6w za

WadaP NABYĆ MOŻNA UBRACI DRAKĘ.
Wątła, nerwowa, .
jednak rozwija całą energią właściwą ro-

NABYĆ MOŻNA UBRACI DRAKĘ.
365 East Water Str., Milwaukee, Wis.

Polecam Wielebnemu Duchowieństwu 
jak i Szanownym Towarzystwom Polskim 
mój skład i pracownię różnego gatunku 
CHORĄGWI, SZARF, ODZNAKI, RO
ZETY, BERŁA i PAŁKI MARSZAŁ 
K0WSK1E, itp.

po Jak najtańszej cenie, 
i wykonuję takowe obstalunki jak naj
punktualniej i najsumienniej, bo przez 
siedmnaście lat praktyki, złożyłam do
wody z powyższych wyrobow.

Także polecam mój skład Wielebnym 
Siostrom wielki wybór KORON, WE
LONÓW i BUKIETÓW dla dziewcząt i 
chłopców, przystępujących do pierwszej 
Komunii świętej.

Tak samo Korony i Welony dla mło 
dych panien do ślubu, wszystko po jak 
najtańszej cenie. Proszę przybyć i prze
konać się w polskim handlu, zanim do 
obcej narodowości się udacie.

• W. SŁOMIŃSKA,
679 Milwaukee Ave., Chicago, III.

POLSKI HOTEL
LEONA ALBERTA KRYGIER

Winę Hager Beer Saloon
r«olslŁa Reistaiiracya

16 ZRivington Str«,
Główna kwatera wszystkich Towarzystw 

Polskich. W każdą Sobotę świeże pie
skie, kiszki, kiełbasy, kapusta 1 inne po
dobne przysmaczki.

Przychodź każdy! Przychodźcie wszy I 
®^’8Ga znajdziecie polską gościnność. f

W. PIOTROWSKI
350 Milwaukee Str.

Milwaukee, Wis.
Pierwszorzędna oddawna z najlepszych 

stron znana

Pracownia Krawiecka, 
zasłużona w rekomendacyje najnowszej mody 
i najlepszego obstalunkowego wyrobu, pole 
OS się Szanownej Publiczności.

wisŁn\
CEłllRAL n । p an"d t 

linę y PanorCaiRoulB
z zupełnem zadowolnieniem każdego.

4 POCIĄGI DZIENNIE POMIĘDZY’ 
CHICAGO I WAUKESHA.

3 POCIĄGI DZIENNIE POMIĘDZY’

4

CHICAGO, MILWAUKEE, FOND DU LAC, 
OSHKOSH, CHIPPEWA FALLS i EAUCLAIRE.

założył nowy skład

2 POCIĄGI DZIENNIE POMIĘDZY ! 
CHICAGO, MILWAUKEE, ST. PAUL i MIN- 

NEAFOLIS.
1 POCIĄG DZIENNIE POMIĘDZY7 

CHICAGO, MILWAUKEE, ASHLAND i LAKĘ 
SUPERIOR.

2

i

August Greulieh i Syn 
polecają Szanownej Publiczności swój 

HLRTOWNY HANDEL.

- ::WIN::
AMERYKAŃSKICH

. jaao też i
E U KOPEJ SK.l C H 

S 14 1 340 dtanl. i 445 E Water Str.
Milwaukee K^iącoiiąin

BREMf N"
UND

NEW-YDRK!
Prosta Linja Niemiecka

Parowców Pospiesznych.

wszelkiego gatunku

Towarów żelaznych i bla
szanych.

Naczynia kuchenne, narzędzia 
rzemieślnicze, gwoździe, zamki, za
wiasy, noże, łyżki, widelce, sprzęty 
rolnicze i t. d. można nabyć 
po cenach przystępnych.
^"Przyjdźcie i przekonajcie się. 1

Te pociągi idą także w odwrotnym kierunku.
PAŁACOWE WAGONY O BI A DO WE 

na wszystkich pociągach, jedzenie po 75 centów.
Eleganckie Pałacowe Krzesła 

na wszystkich pociągach z skorą i grzeczną usługą.
Pałacowe Wagony <lo Spania, 

najlepsze w całym święcie, na każdym nocnym pociągu.

Jedyna SZYBKA LINIA, połączona wszędzie z Nor- 
• 1 ącifie KR., St. Pau], Minneapolis and Ma-

Półno Ry’* * St’1>aul au<1 ®ulutŁ RB. na Zachód 1

MmSw”'6nepottej linii w Cliicago znajduje się na 
St’ P°mkdzy Canal i Jefferson.

F. N. FINNEY, ąv k MFIIFN
Managing WrectorA A ATTwt r’ Gen 1 Manager.

JAS.BAKKER,Ass t Gen 1 Manager General Passe r and Tkt. Agt. 
Milwaukee, Wis.

m. kucera, oh H iELOW^kl470 Mitchell st., Milwaukee, Wis. T „ A C , *
- no <arz Polski

ADVERTISERS 
can learu the exact cost 
of any proposed linę of 
advertising in American 
papers by addressing 
Geo. P. Rowell & Co.,

Newspaper Advortising Bureau,
1O Spruoe St., New York. 

Send lOcts. for lOO-Page Pamphlet,

| i Domowy Lekarz Klasztoru 
SIÓSTR NOTRE DAMĘ.

lat tu z^m,ie®zkały- Poleca się bzan. Publiczności. 
MitchellZultaĆ C° 1° 10tej g°«ziny w Aptece 482 

wdow 1 eterót przepisuję bezpłatnie.
Telefon 695.

Browar
J. SCHŁITZ I SPÓŁKA

------  MA 8WOJK ------

Biuro poboczne dla południowej strony I 
miasta na rogu

Scott i Reed ulic- ’
10x3x86

Eider 
Elbę 
Saale

Ems 
Fulda
Ti ave

Werra 
Aller

z Breinen: Każdej soboty i środy
Z Nowego Yorku: Każdej soboty i'środy.

Czas przeprawy pomiędzy Breinen a 
Nowym Yorkiem 9 dni.

Przeszło

1.500.000,
pasażerów przewieziono od czasu powstania 
Towarzystwa tj. od roku 1857 bezpiecznie i 
dobrze na parowcach Północno-Niemieckiego 
Llo du pomiędzy Niemcami a Ameryką.

Pospieszne parowce Północno Niemiec
kiego Lloydu z wysokim pokładem 
niezrównaną wentylacyą, śwht' 
nem jedzeniem i krótkim czasem 
podroży dają każdemu dobrą sposobność 
wygodnego i prędkiego podróżo- 
wanta do lub z Niemiec.

1Uib dobrfg° umieszczenia pod po
kładem lub w kajucie zgłosić się do: P

OELRICHS & CO.,
Aihk?* Bowling Green, New York, 

agentów w Milwaukee: 
wendziński, 422 Mitchell ul. 
Niemeier, Giełda, Nr. biura 22.

G. Eyssen, 527 East Water ul.
E. Sclireiber, róg 4tej i State ul. 
Cranier & Co., 365 E. Water ul. 
JI. v. Baumbach, 406 E. Water 
Cłias. Ilolzhauer, 443 lita ul.
F. B. lluechtin*.
H. Classenius & Co., jeneralny agent 
2 S Clark, ul., Chicago, 111.

ul.

Jno. B. Zaun, Agent No.

! OTTrtT) mużywamy nazwi.ka te. 
1 błiUK 1

względu na poiączeme 
g- wielkich kolei, co xa-
■ 4 ■ III El 9Z*° dla uczynienia zadoeyć 

* podróżującej publiczności, 
Short Linę, krótka linia, pospieszna i z naj 
lepszemi wygodami.

Po mapy, tabele jazdy, czasu, ceny od 
frachtu, zgłaszajcie się do najbliższej sta- 
cyi i agentów „Chicago Milwau- 

- k e e i St. Pa u 1 kol. żel., w Stan.
Zjed. i w Canadzie.
R. MILLER, A.V. H.CARPENTER, 

General Manager. Gen. Pass. A Tkt Agt

J. F. TUCKER, Geo. H HEAFFORT 
Gen. Sup’t. Ass’t Gen. Pass. Agt 

--------------
Zawiadomienia o szczególnych wy

cieczkach, zmianie czasu, i innych sura- 
[ wach tyczących się koleji Chicago Mil* 
1 waukee i St. Paul, umieszczane Lędą w 

kolumnach tegoż pisma.

, Nareszcie mamy pospie
szne pociągi pasażerskie

-------- )pomiędzy(--------
Chicago, Milwaukee, St. Paul i Minneapolis.

Od dnia 2go Maja 1886 kolej żelazna 
Milwaukee, St. Paul będzie miała, prócz 
dotychczasowych pociągów, jeszcze jeden 
nowy, który tylko będzie chodził pomię
dzy Chicugo i Minneapolis i zwanym bę
dzie “Limited” — a odbędzie drogę tę 
w przeciągu 12 godzin i 55 minut. Po
ciągi te będą chodziły codziennie z wy
jątkiem Soboty, a pociąg taki wyjeżdża 
z Chicago o godzinie wpół do ósmej 
wieczorem z Milwaukee wieczorem 10:05 
przybywa do St. Pąul o 7:55 rano a do 
Minneapolis 8:30 rano. Ten sam poc;ąg 
idąc na wschód opuszcza Minneapolis o 
7ej wieczorem, St. Paul o 7:35 wieczo
rem, przybywa do Milwaukee o 5.20 z 
rana a do Chicago 7:55 rano.

Przez to podróżujący mogą wygodnio 
zjeść sobie kolacją, zanim wsiądą na ko
lej, a po przybyciu na miejsce zdążą wła
śnie na śniadanie. Pociągi te będą wiel
ką wygodą dla biznesistów, i w ogóle 
ludzi, dla których czas jest drogi. Ka
żdy pociąg będzie miał pierwszej klasy 
wagony, zaopatrzone we wszelkie wygo
ny, jako to wagony sypialne, pokoje do 
palenia, salony itp.

Nie bierze się za to żadnego osobnego 
wynagrodzenia, lecz wszystko kosztuje 
lam tylko tyle, ile w każdym zwyczaj
nym pociągu, ale każdy podróżujący na 
takim pociągu musi być zaopatrzony bi 
letem do pierwszej klasy.

Po bliższe iuformacye odsyłamy czy
telników do naszych tabeli czasu i w o* 
ogóle do naszych ogłoszeń tj. koleji Chi
cago, Milwaukee i St. Paul — i do na* 
szych agentów biletowych po całych 
Stanach Zjednoczonych.

Restauracya Polska
W NEW YORKU.

Poleca sią pamiąci łaskawych Rodaków. 
Ażeby Was nie nudzić, anonsik nie długi, 
Z potrawami różnemi jestem na usługi;
Na rozkaz, u mnie wszystko, co kto konsumuje 
Zrazy, pieczeń i barszcz mój dobrze też smakuje.

K. BUDZYŃSKA,
3iv5x86 197 Druga ulica, New ork.


